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Przegląd polityczny.
L w ć w  l  l ip c a

Józef de Maistre, pisarz francuski, a dyplo­
mata, senator i minister włoski, założyciel osob­
nej szkoły filozoficznej, twierdził w kilkanaście 
la t > przewrotach, które zamknęły ośmnaste 
stule .e, że koniec bieżącego wieku ujrzy wszystko 
to, c:, znikło przed stu laty. Można mniemać, 
że ts przepowiednia zaczyna się sprawdzać, je­
żeli .^e w dziedzinie śeiśle politycznej, to socy- 
alnej i ulozoficznej. Koniec przeszłego wieku po­
deptał wiarę objawioną w imię „trzeźwej" nauki, 
rozwiązał wszystkie stowarzyszenia i urządzenia 
społeczne, oparte na miłości bliźniego, a nato­
miast jako ideał postawił konkurencją, upaństwo­
wił nauczanie publiczne, na miejscu woli Boga 
postawił wolę lu d u , dał jej nową atrybucję, 
zwaną, „racją stanu “ i tym instrumentem wyko­
nał kilka przerażających niesprawiedliwości.

Ten posiew trw ał aż do dni naszych. Do­
piero przed paru laty spostrzeżono wyraźnie, że 
organizmy społeczne są zatrute i wpadają w go­
rączkę, która się objawiła ostrym stanem kwestji 
robotniczej, upadkiem ogólnej moralności, zepsu­
ciem smaku literackiego i artystycznego, kultem 
bogiń cyrkowych i operetkowych, pessymizmem 
filozoficznym i wreszcie — wszechwładnem pano­
waniem siły przed wszelkie m prawem.

Zaczęto więc odwrót zrazu bardzo nieśmiały 
i wymuszony atakam i z dołu. Dawne stowarzysze­
nia rzemieślnicze, wszelkie korporacje restytuowa­
no częściowo pod nazwą syndykatów, albo gre- 
mjów, zaczęto się godzić z wpływem Kościoła na 
wychowanie, zażądano przywrócenia wolnej nauki, 
czyli samodzielności uniwersytetów, wreszcie po­
częto redukować wolę ludu do właściwej miary, 
a równocześnie — co jest naturalne — obalić 
wszechwładzę mascństwa. Pomimo silnej inicjaty­
wy cesarza niemieckiego w kwestji robotniczej, 
ogół tego odwrotowego ruchu spoczywa nie w 
germańskich, ale w romańskich rękach. W alka z 
masoństwem najsilniej rozwinęła się we Włoszech; 
z pessymistyczną filozotją i państwową nauką — 
we Francji ; z wolą ludu — w Belgji i Anglji. 
Te nowe prądy dotąd jeszcze nie ogarnęły tłu ­
mów, nie porwały ich za sobą, ale już je wstrzy­
mują i każą im słuchać innych brzmień, które 
CaBtelar nazwał „muzyką przyszłości41.

Ta muzyka gra teraz we Francji na dwóch 
instrum entach: Rada jeneralnawydziałów uniwer­
syteckich, Sorbonna i rektoraty innych wyższych 
szkół zażądały wskrzeszenia średniowiecznej sa- 
moi-tności uniwersytetów w imię nauki „nieodda- 
nej w usługi polityce i administracji11. „Taka 
nauka daje swobodny głos teologji— rzekł p .La- 
visse, vice rektor Sorbonny w mowie wygłoszonej 
w Lyonie na zgromadzeniu pedagogów. — „Jeśli 
pewnemu uczonemu podobało się powiedzieć, że 
wpatrując się w niebo przez teleikop, nigdzie nie 
odkrył śladów Boga, to wolno nam powiedzieć, 
że największe głębie naukowe, do jakich mogliś­
my zajrzeć, nie dają żadnych podstaw do hipote­
zy o nieistnieniu bóstwa. Jeżeli wierzymy fizjolo­
gowi, że dopatrzył się czegoś, czego nikt nie wi­
dział i jego doniesienia bierzemy w rachubę przy 
badaniach, to czemuż nie mamy robić tego same­
go z nauką teologiczną ? Jest to przesąd, który 
krzywdzi nas. Jakim prawem polityka i admini­
stracja bierze w opiekę nasze umysły, zajęte 
tylko oderwaną nauką? Dla czego nauka o Bogu 
ma być wygnana z zakładów świeckich ?“

Po tej mowie zgromadzenie lyoó3kie uchwa­
liło zażądać od ministerjum, aby parlamentowi 
przedstawiło projekt uwolnienia uniwersyteckiej 
nauki od wszelkiego państwowego wpływu i po­
działu wszystkich uniwersytetów na cztery stałe 
działy: prawa, medycyny, literatury i umiejętno­
ści filozoficzno-teologicznych.

Drugim instrumentem, na którym we Fran­
cji gra muzyka przyszłości, jest zasada monar- 
chiczna, walcząca z republiką. W alka ta  znów 
się ożywiła. Dano hasło: „Republika, to wróg; 
królestwo to przyjaciel." W dziennikach toczy Bię 
żwawa utarczka; legitymiści przemawiają tak, jak 
gdyby byli w przededniu objęcia władzy. Nie 
wiemy jaka jest bezpośrednia przyczyna tego ru ­

chu i co się stało w łonie stronnictw francus­
kich. Pozornie nie zaszło nic takiego, eoby uspra­
wiedliwiało taką postawę legitymistów i orleani- 
stów. Jest tylko domysł, że monarchiści musieli 
spostrzedz w narodzie jakiś zwrot do dawnych 
politycznych ideałów. „Nowy objaw, a raczej no­
we życie obudziło się w sferze monarehic-znej. To 
nie jest rzucanie się pokonanych, ani manewr agi­
tacyjny. Patrzmy i czuwajmy!“

Tak napisały Debaty. Jeżeli one muszą cze­
kać aż się wyjaśni nowe zjawisko, temci bardziej 
my mgsimy to zrobić.

Cesarz Wilhelm II pożegnał dwór duński i 
odjechał wczoraj do Chrystyanji, dokąd na powi­
tanie jego już przybyła ze Sztokholmu królewska 
rodzina szwedzka. Z tą  rodziną Wilhelm II za­
bawi kilka dni w uroczym zamku Oskarshall, po 
tem wyjedzie na północ, gdzie w samotności prze- 
będzie po końea lipca, następnie uda się do babki, 
królowej angielskiej, a później do Rosji,

Tymczasem w Anglji upora się parlam ent 
z układem anglo-niemieekim, a w Niemczech bę­
dzie dalej przeistaczał się gabinet, wyrzucając ze 
swego łona bismarkowskieh ministrów. Scholz od­
szedł, niebawem odejdzie Maltzahn, a oto znów 
donoszą, że minister wojny Verdy du Vernois już 
się podał do dymisji, a choć jeszcze jej nie otrzy­
mał, jednakże już wymieniają jego następcę. Jest 
to jenerał v. Wittieh, szef polowej kancelarji 
cesarza.

Musimy na chwilę wrócić do układu anglo- 
niemieckiego, aby podkreślić telegrafowany już 
artykuł M om ing Postu. Ten organ Salisbury’ego 
odezwał się o wiele dosadniej, niż było w telegramie. 
Oto są jego słowa: „Ten jest bardzo daleki od
prawdy, kio mniema, że Halgolandem zapłaciliś­
my za korzyści w Afryce. Ugodę z Niemcami 
dyktowały względy niezmiernej doniosłości dla 
obu państw. Między Anglją a jej naturalnym 
sprzymierzeńcem ustanowiono doskonałe porozu­
mienie Konwencja anglo niemiecka zrobiona jest 
po to, aby każdy, kogo to dotyczy, wiedział, żo 
już się skończyło odosobnienie Anglji11.

A więc jest to wyraźne oświadczenie, że 
Anglja weszła do ligi pokojowej.

W Belgradzie toczy się głucha u alka mię­
dzy królem Milanem a radykalnym rządem. J e ­
den epizod jej: zdymisjonowanie rektora uniwer­
sytetu Nikołajewicza za jego przemowę do Mila­
na na bankiecie liberalno-postępowym — jest 
znany z telegramów. Teraz radykaliści postano­
wili wygryźć Milana z Sarfcji i w tym celu stra­
szą go wykrytemi jakoby spiskami na jego życie 
i puszczaniem pogłosek, że będą nań zamaehy 
dopóty, dopóki nie wyjedzie.

Podróż Namiestnika i Marszałka do Wiednia 
przyniosła wreszcie moralny i materjalny nam p o ­
żytek. Otrzymaliśmy to, czego mieliśmy prawo 
żądać, co powinno się było nawet stać bez n a ­
szego żądania, a już w każdym razio bez żadnych 
z naszej strony zabiegów i starań. M i n i s t e r  
h a n d 1 u p o z w o 1 i ł k o l e j o m  ż e l a z n y m  
u r z ą d z i ć  p o c i ą g i  t a n i e  d o  K r a k o w a ,  
d l a  u ł a t w i e n i a  p o d r ó ż y  o s o b o m ,  
c h c ą c y m  z ł o ż y ć  h o ł d  w i e l k i e m u  w ie­
s z c z o w i .

Dziwna rzeez ! Gdyby Niemcy, Czesi, Wę­
grzy chcieli pojechać do jakiego miasta po to je­
dynie, aby tam piwa się napić, danoby im tanie 
pociągi bez żadnej trudności, na zwykłe i proste 
zawiadomienie, że chcą jechać i piwa się napić. 
Nam zaś nie chciano dać pociągu na uczczenie 
wielkiego poety, na obchód religijny, pełen pie­
tyzmu dla tych wielkich uczuć i myśli, które 
głosił przez całe swe życie nasz nieśmiertelny 
A dam !

Czyż wiecznie nam będzie szkodziła rewolu­
cyjna nasza przeszłość ? Czyż zawsze będziemy u- 
chodzili za naród, który tylko bawi się w demon­
stracje, który tylko umie urządzać polityczne fa­
jerwerki, a nie jest zdolen stworzyć silnego 
rządu, a w łonie swojem ładu, karności i po­
rządku ?

Wschód słońca g. 4 m. 11
Zachód „ „ 7 „ 56

Długość dnia 15 g. 45 m. 
Ubyło dnia 1 min.

Wrogowie nasi oczernili nas w Wiedniu, 
opowiedzieli, że my w Mickiewiczu czcimy nie 
poetę, ale rewolucjonistę., że my chcemy urządzić 
nie pogrzeb, ale demonstrację, nie uroczystość 
narodową, ale między na* odowy humbug, mogący 
zakłócić stosunki polityczne Europy. Oczernić 
łatwo każdego, dość tylko mieć sporo podło­
ści i bezczelności. Ale dla czego temu uwie­
rzono ?

Dla czego nie zastanowiono się nad tem, 
że obchód, na którego czele stoi Marszałek k ra­
jowy z całym Wydziałem krajowym, nie może 
nie mieć cech poważnych, rozumnych, szlachet­
nych, nie może się wyrodzić w hecę uliczną, któ- 
raby skompromitowała nietylko same uroczystość 
i osoby biorąee w niej udział, ale także wielkie 
i święte dia każdego Polaka imię Mickiewicza.

Bo czyż jest Polak, któryby pozwolił sobie 
w chwili nawet największego podniecenia na­
miętności, zrobić coś tak iego , coby pozwoliło 
Nowym Pressom, Nowym Zranieniom , Nord- 
dcutscheNcom, NaroAnim Id  storn i całemu legjo 
nowi wysługujących się Rosji dzienników fran­
cuskich rzucić się na imię Adama Mickiewicza i 
na tę wielką, piękną i tak dla całego świata li­
terackiego sympatyczną postać wylać potoki żółci 
i jadu?

Nie — trzeba nie znac narodu polskiego, 
żeby mniemać, iż my pozwolimy jakim nieroz­
ważnym krokiem dotknąć naszych narodowych 
relikwji.

— „A przecież macie w ewem łonie rewolu­
cjonistów, zapaleńców, gwałtowników, amatorów 
demonstracji, awantury, hecy !11 — powiedzą nam 
nasi „najserdeczniejsi11.

Zapewne, mamy, ale czyż jest naród, któ­
ryby ich nie m iał? Wskażcie nam takie społe­
czeństwo, któreby się składało z samych rozu­
mnych, poważnych, dojrzałych ludzi. Więc i my 
mamy trochę żywiołów „wybrykowych11, dawniej 
mieliśmy ich więcej, dzisiaj mniej, bo dojrzeliś­
my, bo jesteśmy rozumniejsi, ale tu  nie o to 
idzie, czy te żywioły wogóle są, tylko o to, czy 
te żywioły mogą brać górę w społeczeństwie i 
niem kierować ? Otóż, jeżeli ktoś utrzymuje coś 
podobnego o naszym narodzie, to albo nas zgoła 
nie zna, albo umyślnie chce nas oczerniać.

Nasi_ obaj najwyżsi dygnitarze, przybywszy 
do Wiednia, rozwiali obawy i przekonali, że tu 
nie idzie o żadne demonstracje, ale o poważny 
hołd czci, złożony wielkiemu wieszczowi, będące­
mu chlubą całej Europy, przez naród, który w 
dziejach tej Europy odegrał jedną z najpiękniej­
szych roli. ‘ - * -  -

Owóż pozwalamy sobie żywić nadzieję, że 
Wiedeń odtąd nie będzie już nigdy nadstawiał 
ucha na potwarze naszych wrogów i że to był 
ostatni wypadek, w którym nie umiano nas zro­
zumieć i żywiono o nas i o naszym rozumie poli­
tycznym pewne wątpliwości.

K o p e sp o n d e n cje a
Gródek pod Kasperowcami w czerwcu.

W nr. 105 Prscylądu z dnia 7 maja b. r. 
podałem smutną wiadomość o wielkiej posusze, 
która trwała w naszych stronach zwyż dwa ty ­
godnie, a groziła nam nową klęską powtórnego 
nieurodzaju i prawdziwego głodu.

Dopiero dnia 7 maja we środę dał P. Bóg 
nam i całej okolicy, po tej groźnej posusze, pierw­
szy, ulewny deszcz, który od razu ożywił i po­
prawił wszystkie zasiewy ozime i jare.

Także 10 maja, w sobotę, mieliśmy deszcz 
w Gródku i w Kułakowcach, a od połowy maja 
padają już częste deszcze i jeżeli Bóg pozwoli, 
to możemy się spodziewać urodzajnego roku, pe­
wnie lepszego jak przeszły.

Równocześnie uważam za obowiązek wdzięcz­
ności podać do wiadomości publicznej, że" te 
orzeźwiające deszcze wyprosiła nam u Swego 
Syna Najśw. Panna Marja, Matka nasza. Albo­
wiem tu w Gródku przed Jej cud. obrazem wła­
śnie w dniach 7, 10 i 14 maja b. r. parafijauie 
tutejsi zKułakowiec, Gródka i Duninowa z wielką 
skruchą i wiarą, podczas mszy św., błagali Ją o 
wyjednanie nam u Boga: odpuszczenia grzechów

1 odwrócenia groźnej kary posuchy i głodu. Rze­
czywiście też w każdym z wyżej wymienionych 
dni mieliśmy ulewne deszcze, a wysłuchanie 
próśb na-zych przed Bożą Rodzicielką, ożywiło 
w sercaeh naszych nadzieję, że P. Bóg niezechee 
ras  karać powtórnie w b. r. nieurodzajem. Wiem, 
że i winnych miejscowościach proszono Boga o 
deszcz i Bóg te modły miłosierno wysłuchał; 
lecz, czy to stało się w taki niezwykły sposób, 
jak w tutejszej parafji, zaraz po udaniu się pod 
opiekę Matki naszej Marji przed Jej cud. obrazem 
w Gródku — tego nie wiem.

Nie pierwsza to zresztą nadzwyczajna łaska 
Boska, jaką świadczy Marja tym, którzy Ją  przed 
tut. cud. obrazem w potrzebach swoich o pomoc 
błagają. Możnaby wiele jeszcze dziwniejszych 
wydarzeń naliczyć, gdyby czas i miejsce były po- 
temu.

Może kto słabszej wiary będzie to wszystko 
przypisywał przypadkowi, lecz takich wrzekomyeh 
„przypadków" bardzo wiele tu się zdarzyło od 
przeszło 100 lat, tym, którzy udawali się o po­
moc do Marji, aby wszystkie je można było skła­
dać na karb „przypadków11, którymi ostatecznie 
także kieruje niewidoma ręka Stwórcy nieba i 
ziemi. Wielu zapewne chrześcijan zechce dowie­
dzieć się o kilku bliższych szczegółach dotyczą­
cych tego cudownego obrazu.

Jeszcze roku 1885 ogłosiłem w archidyeco 
zjalnem lwowskiem czasopiśmie Ilnskij Sion nr. 1 
i 2 dosłownie dokumenta, dotyczące tego cudo­
wnego obrazu Matki Boskiej. Także w „Intencjach 
Apost. Serca Jezusowego" za sierpień 1888 jest 
krótka relacja z drzeworytami obrazu Matki Bo­
skiej i cerkwi gródeckiej.

Obecnie dla wiadomości i zbudowania szer­
szej publiczności, czytającej Przegląd, i na chwałę 
Marji, niech mi będzie wolno podać tu kilka dat 
historycznych o Jej cudownym obrazie, o tej, że 
tak powiem, lecznicy dla duszy i ciała w Gródku 
— podobnie, jak się ogłaszają szczegóły i korzy­
ści o lecznicach i zakładach, wyłącznie dla ko­
rzyści ciała istniejących.

Obraz ten Matki Boskiej był dawniej w ku- 
łakowieckiej cerkwi i znany jest jako cudowny 
już od roku 1777, którego to roku w dzień św. 
Jozafata rusk. arcybisk. Potockiego (męczennika 
za posłuszeństwo dla Następców ś w. Piotra w Rzy­
mie) tj. 16 września, okazały się pierwszy raz na 
tym obrazie, wśród nadprzyrodzonej jasności, łzy 
i płynęły z przerwami przez trzy tygodnie, a bez­
ustannie przez 26 tygodni.

Aby zbadać prawdziwość tego cudu, zeslai 
ś. p. Leon Szeptycki, metropolita caięj Rusi i a r­
cybiskup lwowski, komisarzów duchownych, przed 
którymi 11 świadków pod przysięgą stwierdziło 
to prawdziwie cudowne zdarzenie. Następca jego 
na stolicy arcybiskupiej lwowskiej, ś. p. P iotr 
Bielański, dekretem swoim datowanym: „A. D. 
1779 die Lunao 5-a meueis Augusti Leopoli", 
uznał len cud jako prawdziwy, a obraz Matki 
Boskiej pozwolił przenieść z ikonostasu do wiel­
kiego ołtarza w cerkwi kułakowieckiej. Także ów 
czesny ś. p. „Jerzy na Wielkim Skrzynnie hrabia 
Dunin Borkowski, kasztelanie Gostyński, Bylecki, 
Sasiecki, Radelnicki otc. etc. starosta państw y 
kluczów Korolowskiego, Gródeckiego, hrabstwa 
Rudeńskiego pan y dziedzic" wydał legat, die 31 
Martii 1781 Datt. w Kułakowcach, którym po 
świadcza, iż sam widział te cudowne łzy na obra­
zie Matki Boskiej płynące i zapisał na lampę 
przed tymże obrazem dniem i nocą palić się m a­
jącą, corocznie „kamiń" (36 funtów?) łoju.

W  roku 1810 przeniesiono procesjonalnie 
ten obraz z drewnianej Kułakowieckiej cerkwi do 
nowej murowanej w Gródku, gdzie dotychczas po 
zostaje. Lecz żal ściska za serce widząc, że świą­
tynia, w której przechowuje się ten nieoceniony 
skarb, nie odpowiada wcaie czci i miłości, jaka 
się należy naszej Łaskawej Matce, a to z powo­
du ubóstwa tutejszych parafjan.

Dosyć powiedzieć, że ściana za wielkim oł­
tarzem, gdzie znajduje się cudowny obraz Matki 
Boskiej, wcale nie jest ozdobiona, lecz raczej ze- 
szpeczona kilkoma filarami bardzo prymitywnej 
roboty, a świece przed cudownym obrazem za ­
kłada się na kołki drewniane; ramy u okien da­
wno już strupieszały, a przedsionka dla oczeku­

jących chrztu św. lub wywodu podczas słoty, 
śniożnicy nie ma żadnego i t. d.

Prawda, że do tej cerkwi niejedną cenną 
ofiarę złożyła osobliwie ś. p. Ludwika z hr. Du­
nin Borkowskich Niezabitowska, Wni państwo 
Sznurpfeilowie dzierżawcy miejscowi i parafjanie 
obydwu obrządków, jako też J. W. kolatorowie 
Jerzy i Elżbieta hr. Dunin Borkowscy i wiele in­
nych osób, lecz na wyżej wymienione i liczne in­
ne a konieczne potrzeby tego Domu Bożego nie 
ma żadnych funduszów. A trzeba wiedzieć, że 
Gródek leży na granicy Bukowiny, skąd przy ró­
żnych sposobnościach przychodzą do nas na na­
bożeństwa nasi bracia Rusini, którzy jeszcze nie 
należą do katolickiego Kościoła, a pragną poznać 
prawdę. Tego dowodem wymownym była 8 -dnio­
wa Misja wspólna grecko i rzymsko katolickiego 
duchowieństwa, która odbyła się w r. 1888_ od 
‘20 do 22 września w Gródku, za błogosławień­
stwem naszego Najprzewielebniejszego ks. bisku­
pa stanisławowskiego dr. Juljana Pełesza, _ z naj­
większym pożytkiem dla wiernych wszystkich ob­
rządków i narodowości nietylko z Galicji, ale i 
z Bukowiny, tak dla katolików jak i innowier­
ców. Słowo Boże głosili po rusku a w części i 
po polsku. Misjonarze Przew. O. Szymon Tychow- 
ski Tow. Jez. jako kierownik misji, Przew. ks. 
kanonik Rudolf Moeh gr. kat. proboszcz z Ostro­
wa, Wny O. Wojciech Płukasz T. J., Wni 0 0 .  
Jeremjasz Łomnicki i Juljan Dacij Zak. św. Ba­
zylego W., zaś kolo 20 kapłanów obydwóch ob­
rządków zgodnie i gorliwie pracowało, słuchając 
spowiedzi św. i odprawiając wspaniałe nabożeń­
stwa bez najmniejszego uszczerbku dla tych ró­
żnych św. obrządków lub narodowości. Podczas 
tej Misji, 26 września, ukoronowano uroczyście cu­
downy obraz Matki Boskiej i Dzieciątka Jezus 
nowemi, artystycznie wykonanemi koronami, któ­
re ofiarował' Wny p. Wł. Wojciechowski z K ra­
kowa a pobłogosławił Jego Eminencja książę kar­
dynał Albin Dunajewski.

Po ukoronowaniu odśpiewali wszyscy obecni 
z wielkiera rozrzewnieniem tę  serdeczną modli­
twę do Matki Boskiej „Pod Twoju myłost’ prybi- 
hajem" po rusku i także po polsku „Pod Twoję 
obronę uciekamy się". Była to chwila bardzo 

: uroczysta i dla wszystkich pamiętna.
Nie mogę zamilczeć, że na koszta tej missji 

ofiarował wspaniałomyślnie J. O. ks. Leon Sa- 
I pieha z Bielcza 150 z ł.; także znaczne ofiary zło- 
I żyli Wiel. PP. SchnurpfeiIowie, przew. O. pro- 
I wincjał M. Mycielski, T. J., miejscowi parafianie 

i wiele wiele innych dobrodziejów, którym zło- 
! żyłem w inne publiczne podziękowanie w cerkie- 
1 wńem lwowskiem czasopiśmie Daszpastyr w nr. 2 
| z r. 1889, a obecnie jeszcze raz składam moje 
I kapłańskie serdeczne: Bóg zapłać!

Nakoniee i tę ważną wialomość muszę po­
dać, że na wstawienie się naszego Najprzew. Ar- 
cypasterza dr. Juljana Pełesza, Ojciec św. Leon 
XIII. Dekretem S. kongregacji de propagandę 
fide pro negotiis rit. orient z dnia 3 grudnia 
1889 udzielić raczył coroczne z u p e ł n e  o d ­
p u s t y  (t. j. darowanie wszystkich kar docze­
snych za grzechy) dla chrześcijan katolików, ja- 
kiegołwiek obrządku, którzy ze skruchą przyjmą 
SS. Sakramenta i pomodlą się na intencję Jego 
Świętobliwości w Gródku, 20 i 21 września 
(święto Narodzenia Matki B. i następny dzień) 
28 września (św. Jozofata Arcyb. męcz.) i 20 li­
stopada (św. Michała Arch.), a w Kułakowcach 
7 i 8 listopada (w dzień św. Dymitra męcz. i 
następny).

Oby łaska Niepokalanej Dziewicy, naszej 
wspólnej Matki, błogosławieństwo Namiestnika 
Chrystusowego i Arcypasterza naszej stanisławow­
skiej dyecezji, a wreszcie jednomyślna wspólna 
praca Przewie!. Duchowieństwa trzech św. obrząd­
ków krajowych, ożywiły i utwierdziły w tutejszej 
parafji i okolicy katolicką wiarę, nadzieję i mi­
łość dla Jezusa Zbawiciela, Marji Matki naszej, 
dla Papieża i Biskupów, Ojców7 i Kierowników 
dusz naszych, jako też szczerą miłość i konie­
czną, upragnioną zgodę bratnia, między wszystki­
mi mieszkańcami naszej wspólnej doezesnej Oj­
czyzny, bo mówi Duch św. (1 list. św. Jana R. 4 
w. 20).

„Jeżeliby kto rzekł, iż kocha Boga, a brata

Rośliny u ludu.
O S I K A .

(Ciąg dalszy.)
Podania takie jednak nie są częBte i rzadko 

Sdzie natrafić można na gadkę o przywróceniu 
z®arłego napowrót do życia. Najwięcej rozpo- 
* 8zechnioną jest wiara w upiory t. j dusze ska- 
z^ne za grzechy popełnione na ziemi na wieczne 
^fikanie się po śmierci. Zmarli tacy, którzy są 
upiorami, wychodzą w głuchą półnoe z swych 
®°§ilnych dołów, gdzie trup ich leży zgnilizną 

^k ażo n y , jakoby dopiero wczoraj pochowany, 
♦kołyszą się w białych k o sz tach  na nadmogil- 
bf H .krz?żach' tak głośno, że aż miesiąc

?dnie na niebiosach"1), lub opuszczają swe 
le18ca spoczynku i błąkają się pod najrozmait- 

Bzkod ł>0Btat*am* wyprawiając ludziom psoty i

ni Wiara w upiory najbardziej rozpowszech­
nia1 '*est na Ukrainie, Podolu, Litwie i Biało- 
dania u <U docho* a}y najwierniej dawne po- 
w cał’ ^ re nieskażone nowemi naleciałościami, 
o un '°Ŝ  zacł*owały swą dawną szatę. Tu twierdzą 
g|>v • rajh,> iż; co nocy wychodzą one z swej roo- 
8zukn °^ fł^  B-^ do zaSrdd ludzkich, gdzie wy- 
Ran otf siebie ofiary i krew z nich wysysają. 
uderzenifi0H1 swym nie zadają żadnych, lecz przez 
za nos t o c K ®  0siko*ym lub przez skiśnięcie
że te bez w s z ^ - ze śPjiłeych 8WJ'ch ofiari tak , ólkiej widocznej przyczyny słabną i

Rulikowski, Zapiski etnograficzne z Ukrainy.

w oczach prawie nikną. Posypawszy podłogę koło 
łóżka takiego przez upiory nawiedzanego czło­
wieka miałkim piaskiem lub popiołem, obaezyć 
można na drugi dzień wyraźne ślady stóp nocnego 
gościa, a rozkopawszy mogiłę upiora, znajduje 
się go z wypieezonemi rumieńcami na twarzy i z 
skrzepłemi z ostatniej uczty na ustach krwi kro­
plami.

Na Podolu łatwo możemy usłyszeć nastę­
pującą skazkę. Wracając późno w noc z jarm arku 
przejeżdżał chłop koło cmentarza. Tuż za cmen­
tarzem dopędza go jakiś w nową koszulę odziany, 
nieznany mu człowiek i prosi go o podwiezienie 
do najbliższej wioski. Chłop zazwolił: nieznajomy 
umieścił się z tyłu wozu — i pojechali. Wjechali 
w wieś. Nieznajomy nie złazi, lecz badawczo spo­
gląda na wrota domów, a przejeżdżając kolo 
wrót opatrzonych znakiem krzyża świętego, choć 
one na oścież otwarte „zamknięto tu" powiada. 
Podjeżdżają dalej ku jednemu domowi, a tu choć 
brama zamknięta i kłódka jeszcze u skobla wisi, 
to przed nieznajomym same otwierają się wrota, 
bo znaku krzyża nie ma na nich. Nieznajomy 
złazi z wozu i ciągnie za sobą chłopa mimo jego 
woli. Trudna rada, chcąc nie chcąc _ musi on iść 
z nim, i zachodzą do chaty. W izbie spi starzec 
i młody parobczak. Ujrzawszy ich, nieznajomy 
porwał za wiadro i duszkiem je wychylił. W ten 
sam sposób utoczył drugie wiadro k rv i ze starca 
i także wypił. Zaspokoiwszy swe zwierzęce pra­
gnienie, „cbodź— mówi do c h l o 'a — do mojego 
domu, a pamiętaj nie mów nikomu o tem, co tu  
widziałeś11. W jednej chwili znaleźli się obaj na 
cmentarzu. Nieznajomy, który był upiorem, schwy­
cił chłopa w swe zimne i usiłował po­
ciągnąć go za sobą do gre bu, ale na szczęśc e

chłopa zapiały w chwili tej koguty i upiór jak 
cień zniknął. Rano znaleziono w chacie sta rca  i 
parobczaka nieżywymi 2).

W śród ludu wszędzie do dziś utrzymała 
się wiara, że wiedźmy, czarownice, pijacy, samo­
bójcy i inni żli ludzie, którzy już za życia za 
przedali duszę swoje djabłu, po śmierci swej u 
piórami się stają. Ciała ich leżą w mogiłach nie 
naruszono zgnilizną, bo ziemia ciał ich do swych 
soków przyjąć nie chce — a po nocach wychodzą 
one z grobów i błąkają się po ziemi.

Dzieci przeklęte przez matkę również losowi 
temu podpadają, bo przekleństwo matki nawet po 
śmierci ściga swą mocą i grozą przeklętego. Mat­
ka przeklęła syna, opowiada nam białoruska le­
genda, za to, że śmiał podnieść na nią rękę czy 
też w jaki inny sposób jej uchybić. Syn w lat 
kilka umarł. Trup jego leżał nie gnijąc w mo­
gile, a śmielsi, którzy czasami w noc późną za- 

' błąkali się koło cmentarza, słyszeli jęki i west­
chnienia wydobywające się z jego dołu mogilne­
go. Po sta  latach wykopano trupa, którego zgni­
lizna wcale nie naruszyła, a g !y żyjąca jeszcze 
wówczas m atka przeklętego, przekleństwo swe zeń 
zdjęła, trup wnet w proch się rozsypał 3).

Bronią upiorów, a właściwie narzędziem ich 
do toczenia krwi, do sprowadzania na upatrzone 
ofiary snu ciężkiego, jest pręt osikowy. Uderze- 
niem jego wprawiają upiory śpiących w sen tak

2) Podobne opowiadanie przytacza Afanasjew w 
dziele swem p. n : ,,Poetyczeskija wozzrenyja
Slawian na pryrodu11. Słyszał on je w guberąji 
charkowskiej.
3) Afanasjew. Poetyezeskija wozzrenija Sławian.
Moskwa 1869.

głęboki, że przebudzić się z niego prawie niepo­
dobna, za uderzeniem jego otwierają się żyły 
człowieka, tak że prawie wszystka krew z nich 
na napój dla upiorów spływa.

Lecz nietylko upiory używają gałązek osi­
kowych do swych celów, czynią to także wiedź­
my i czarownice. One również prętem osikowym 
zadają ludziom niewidzialne rany i piją z nich 
krew, a nadto za pomocą osikowych kołków mo­
gą wykradać miód z ułów, lub odbierać krowom 
mleko. Chcąc mieć mleka podostatkiem, czaro­
wnica wydaja raz czarną krowę, mleko wydojone 
wylewa na ziemię, a w miejsce to gdzie wylała 
mleko, wbija osikowy kołek. Od tej pory z koł­
ka tego mleko zawsze ciec będzi9, a czarownica 
dojąc go, może odebrać mleko każdej krowie, o 
której podczas dojenia pomyśli. Według mazo­
wieckiej opowieści znów, wiedźma prętem osiko­
wym otwiera pierś mężnego rycerza, wyjmuje 
z niej odważne seree, a w miejsce jego wkłada 
serce bojaźliwego zająca, tak  że rycerz ów słyn­
ny ongi męztwem i odwagą, od ehwili tej boja- 
żliwym staje się jak zając 4).

„Kto czem wojuje od tego i ginie" — po­
wiada przysłowie. Prawdę tę możemy całkowicie 
zastosować do osiki. Wojują osiką upiory i cza­
rownice, jest ona w ręku ich narzędziem do speł­
niania ich życzeń, a taż gama osika jest takżo 
bronią przeciw upiorom i czarownicom, jest naj­
lepszym środkiem, za pomocą którego można się 
pozbyć tych nieproszonych gości i zmusić ich do 
ucieczki, a nawet do zaprzestania na wieki noc­
nych ich wędrówek.

Aby zmarły, którego podejrzywają, że może

być upiorem (n. p samouójca), nie mógł wycho­
dzić z grobu, chowają go w osikowej trumnie, 
lub w braku jej przynajmniej wieko osikowemi 
zabijają kołkami. W kijowskiej gubernji lud wie­
rzy, że w mogile upiora zawsze jest otwór, k tó ­
rym on wyłazi z niej w postaci żaby, jaszczurki 
lub myszy, i żeby wyłażeniu temu przeszkodzić, 
wbija w otwory te osikowe kołki 5).

Gdy łagodne te środki wcale nie skutkują 
i upiór mogiłę swą opuszcza i wielkie między 
żyjącymi wyrządza szkody, ima się lud daleko 
radykalniejszych, a prawdziwie barbarzyńskich 
środków. Najłagodniejszym z nich jest palenie tru ­
pa upiora. Gdy w okolicy białowieskiej puszczy 
zawita do której z wiosek nieproszony gość- 
upior i psotami swemi wszystkim we znaki się 
daje, zwozi lud na cmentarz osikowe drzewo, 
układa je w stosy, a odkrywszy grób tego zło­
wróżbnego gościa, wyjmuje trumnę ze zwłokami 
mniemanego upiora, kładzie ją  na stos i zapala. 
„Stos zabłysnął jasnym płomieniem — powiada 
skazka opisująca nam obrzęd takiego całopale­
nia — począł gorzeć i upiór, wątroba jego za- 
skwierczała, pękła, a z niej wysypały się żmije, 
robaki i przeliczne gady, wyleciały z niej sroki 
wrony i kawki, które lud wszystkie zabijał i na­
powrót w ogień wrzucał, aby i w te robaki 
nie mógł się skryć upiór i ujść zasłużonej 
kary 6)“. (C. d. n.)

5) Edward Kulikowski. Zapiski etn. z Ukrainy. 
®) Zorja, czasopismo ruskie galicyjskie.

(C. d n.)
E  Kolbuseowski.

4) K. W . W ójcicki. K lechdy.
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swego nie nawidził, ten kłamcą jest, i to przy­
kazanie mamy od Boga. aby każdy kto kocha 
Boga, kochał też i brata swego".

Aby ten święty cel łatwiej był osiągnięty 
przez podniesienie czci Marji w tutejszej parafji, 
uważam za mój obowiązek, jako Jej choć naj- 
niegodniejszy sługa, udać się do wszystkich serc 
kochających Jezusa, Marję, katolicki Kościoł i 
swoich bliźnich, z pokorną proźbą o łaskawe 
ofiary na niezbędne odnowienie i, według możności, 
rozszerzenie ubogiej świątyni gródeckiej, w której 
się czci cudowny obraz wspólnej naszej Matki 
Przeczystej Dziewicy Marji Bogarodzicy.

Gródek-Kułakowce w czerwcu 1890.
Ks. Ja-i Kociuba, 

gr. katolicki paroch ruskiego obrz. w Gródku- 
Kułakowcach — ost. poczta K a s p e r  o w ce .

Wiedeń 29 czerwca.
(?) W  celu naradzenia się nad uczczeniem  

prochów naszego wieszcza podczas ich przejazdu 
przez W iedeń, zebrał się wczoraj w lok alu  To­
warzystwa bibljoteki polskiej spory zastęp m iesz­
kających tu Polaków. N iestety ks. Jerzy Czarto­
ryski nie przybył, —  gdyż zaledwo z Pesztu był 
wrócił i m iał inne nagłe zajęcia. A byłby tem 
zgromadzeniem jako doświadczony parlam enta­
rzysta niew ątpliwie inaczej pokierował. D onosi­
łem  wam już, że uczczenie zw'ok M ickiewicza na 
dworcu w W iedniu poiuczono k s!ęeiu Czartory­
skiem u, z jego  zatem ram ienia działał W ydział 
towarzystwa, porozum iał się  z W ydziałam i innych  
towarzystw, a zebraniu m iał tylko zakomunikować 
program wspólnie ułożony. Tym czasem  rzecz 
skrzywiono, bo poddano program pod dyskusją  
licznego zebrania —  no, i jak zawsze, znaleźli 
się  ludzie, którzy gotow i są wyzyskać każdą spo­
sobność dla urządzenia czczej dem onstracji, a na 
takich zgrom adzeniach stają się p iłą  podcinającą 
w szelki poważny, patrjotyczny i rozumny zamiar.

Przeszło dwie godziny musiano w skutek 
mylnego z góry postawienia sprawy — ucierać 
się ze złą wolą i namiętnością tych panów, a 
także przekonywać icb, że każda pusta demon­
stracja wkłada broń przeciwko nam w ręce na­
szych wrogów. Z młodzieżą uczciwą i patrjotyczną 
łatwo doszło się do końca, również jak i z roz­
sądnymi rękodzielnikami i robotnikami. Ostatecz­
nie ułożono następujący program:

Wagon za zwłokami odejdzie z Wiednia d. 
3 lipca o 7 godzinie wieczór, pociągiem osobo­
wym. więe stanie w Krakowie d. 4 lipca o godz. 
7 m. 20 rano, tak, że uroczystość będzie mogła 
bez przeszkody rozpocząć Bię w Krakowie o go­
dzinie 8mej.

W Wiedniu zaś o godz. 5 po południu mło­
dzież na peronie kolei północnej zaciągnie straż 
honorową koło wagonu wiozącego zwłoki. O go­
dzinie 6 wieczorem zbierze się tam ludność pol­
ska Wiednia; książę Czartoryski, ewentualnie p. 
Nowiński przemówi do zebranych i zaprosi kapła­
na polskiego, żeby zwłoki na dalszą drogę pobło­
gosławił. Następnie zostaną złożone do wagonu 
na trumnę wieńce od Towarzystwa Bibljoteki pol­
skiej, od Ogniska, od Zgody. Również wolno b ę ­
dzie prywatnym osobom składać wieńce lub kwia­
ty. Po zamknięciu wagonu publiczność sama wła- 
snemi rękami popchnie go po torach, aż dosunie 
do pociągu, z którym wagon ten pójedzie do Kra­
kowa. Cała ta uroczystość odbędzie się przy po­
chodniach. Przemówienia będą naprzód napisane 
i przedłożone ks Czartoryskiemu, ażeby na żąda­
nie władzy mogły jej być udzielone. Odejście po­
ciągu zakończy uroczystość.

O podróży ks. Ferdynanda bułgarskiego 
który przyjechał do Wiednia, pomimo, że przeciw 
tej podróży pewne dzienniczki we Lwowie tak 
śmiesznie protestowały — mogę wam donieść co 
następuje :

Podróż ta ma cele w ie lo ra k ie: — naprzód 
książę ma zamiar leczyć się w Karlsbadzie ; n a ­
stępnie chce om ówić swoje położenie i sytuację  
europejską z tak liczną, wpływową i rozgałęzioną  
rodziną Koburską ; dalej chce odświeżyć przez o- 
sobiste zetknięcie nawiązane w zeszłym  roku sto ­
sunki mające na celu jego m ałżeństwo, które kie­
dyś, gdy sytuacja odpowiednio się ułoży, przyj­
dzie do 3k utku ; ma oprócz tego do załatw ienia  
w iele spraw osobistych m ajątkowych; wreszcie 
pragnie osobiście poprzeć postulata postawione w 
ostatniej nocie bułgarskiej do Porty. W K arlsba­
dzie poświęci tym w szystk in  celom wolne chwile 
od kuracji, a tym czasem  Stam bułów dalsze czynić 
będzie zabiegi u Porty, wszakże poufnie. Równo­
cześnie agent bułgarski w W iedniu p. Naczowicz 
będzie sondował teren dyplom atyczny. —  Z tego  
w szystkiego wypływa, że sprawa bułgarska, kwe-  
stja uznania księcia  lub ogłoszenia niepodległości 
w e j d z i e j u ż  z a k i 1 k a t y g o d n i w s t a -  
d j u m  d o s y ć  z a p a l n e .

Pogrzeb zwłok Mickiewicza.
Z wielką godnością i porządkiem, przy bar­

dzo licznym współudziale Polaków, Francuzów,

cudzoziemców oraz deputaeji węgierskiej i czeskiej 
odbył się w sobotę dnia 28 b. ro. w Montmorency 
akt ekshumacji zwłok Adama Mickiewicza. Prze­
mówienie Renana imieniem „College de France'1 
było pełne werwy. W wymownych słowaeh wspo­
mniał on o działalności i znaczeniu Mickiewicza, 
nadmieniając między innemu, że ideałem poety 
była wolność i niepodległość narodu, a przewo 
dniezyła mu idea napoleońska. Mowę swą zakoń­
czył słowami: „Francja Cię przyjęła, złożyła Ci 
hołd uznania i pokochała Cię".

Następnie przemawiał Juliusz Lermina w i- 
mieniu towarzystwa literackiego; zakończył okrzy­
kiem: „Niech żyją Polacy". Po nim k?. Włady­
sław Czartoryski w imieniu Towarzystwa history­
cznego wyraził wdzięcsność dla Cesarza austrja- 
ckiego. — Hr. Władysław Koziebrodzki w mowie 
swej na pół polskiej, na pół francuskiej dzięko­
wał Francji za gościnność, poczem przemawiali 
jeszcze: pani Nabielakowa imieniem kobiet, aka­
demik Grzybowski w imieniu młodzieży, w końcu 
Limanowski i Maliszewski.

Kolonia czeska i węgierska wysłały na uro­
czystość delegatów, którzy złożyli wieńce i prze­
mawiali także nad zwłokami. Trumnę niosła do 
kościoła młodzież. W kościele odbyło się uroczy­
ste nabożeństwo. Wieńeów złożono bardzo wiele.

W Zurychu w niedzielę o godz. 9 wieczo­
rem odbyła się u zwłok Mickiewicza imponująca 
ceremonia. Wygłoszono dziewięć mów, a między 
temi bułgarską i rosyjską.

Jako delegaci Prus zachodnich na uroczy­
stość przeniesienia zwłok Mickiewicza na Wawel 
przyjadą do Krakowa, jak to ogłasza w swej ode­
zwie, zamieszczonej w Gazecie Toruńskiej, prezes 
komitetu zachódnio-pruskiego p Śląski, p p .: Mi­
chał Szezinieeki z Ńawry i Apolinary Działowski 
z Mirakowa.

Na obchód złożenia zwłok Mickiewicza na 
Wawelu wyszlą Towarzystwa polskie w Cie zynie 
zbiorową deputację pod przewodnictwem ks. Świe­
żego, posła do Rady państwa. Dnia 4 lipca o 
godzinie 9 odbędzie się w kościele farnym w Cie­
szynie naboż< ńsiwo żałobne za spokój durzy nie­
śmiertelnego wieszcza.

Komitet wykonawczy wyznaczył już miejsca 
dla deputacyj, które wezmą udział w pogrzebie. 
Za muzyką krakowską, która rozpocznie pochód, 
postępować będzie pluton ochotniczej straży o- 
gniowej, deputacje włościan, „Sokołów", następnie 
deputacje różnych stowarzyszeń młodzieży, depu- 
tacje uczenie, pluton straży, dalej cechy i sto­
warzyszenia rękodzielnicze, deputacje stowarzy­
szeń zaliczkowych i kredytowych, wzajemnej po­
mocy i kongregacji, jakoteż deputacje czytelni. 
Dalej postępować będą delegaci towarzystw pol­
skich z Czerniowiec, Sofji, Botuszan, Bukaresztu, 
Buda-Pesztu, Berlina, z Angli, Serbji, Bułgarji, 
Odessy. Dalej delegaci towarzystw strzeleckich, 
deputacje artystów, śpiewaków, malarzy, rzeźbia­
rzy, aktorów, księgarzy, kół literaeko-artystycz- 
nych. Delegaci zakładów naukowych i instytu- 
cyj obywatelskich, deputacja „Umeleckiej Besedy", 
w końcu zaś Rady miejskie Lwowa i Krakowa. 
Repr. Tow. rolniczych, Repr. Rad pow. w po­
rządku alfabet, dep. obywateli W. Ks. Poznań­
skiego z hr. Aug. Cieszkowskim na czele, dep. 
Tow. przyrodników im. Kopernika, dep. Tow. im. 
Mickiewicza, repr. Tow. przyj. nauk. z Poznania, 
repr. grona profesorów szkoły politechn. we 
Lwowie, kuratorja zakł. Ossolińskich, repr. Tow. 
histor.-literackiego w Paiyżu, profesorowie uni­
wersytetów lwowskiego i ki akowskiego, Akad, 
umiejętności; duchowieństwo, kler świecki i za­
konny, Biskupi i kapituły 3 obrządków; wielki 
mistrz eeremonji z asystą przyboczną i Zwłoki. 
Za zwłokami rodzina Adama Mickiewicza, Mar­
szałek kraj. i dygnitarze; posłowie Sejmu i obu 
Izb Rady państwa, członkowie polskiego Koła 
sejmowego w Berlinie, pluton straży ochotniczej. 
Deputacje, które zgłosiły się już po terminie za­
pisywania i zgłaszające się po wydrukowaniu już 
program u, zostaną odpowiednio pomieszczone 
przez mistrzów eeremonji w dniu pochodu

Oba Koła polskie w Berlinie wybrały na 
delegatów pp. Leona CzarlińaSiego, Różańskiego, 
Brodnickiego, Cegielskiego i księcia Zdzisława 
Czartoryskiego.

Przedwt zoraj ułożono program uczczenia 
zwłok Mickiewicza na dworcu kolejowym w Wie­
dniu.

Dnia 3 lipca o godz. 5 po południu mło­
dzież zaciągnie na peronie straż honorową około 
wagom. O godzinie fi wieczór zbierze się tam 
ludność po lska; ks. Czartoryski, lub gdyby do­
znał jak i* j przeszkody, p. Nowińsli przemówi do 
zebranych i zaprosi kapłana polskiego, żeby zwło 
ki na dalszą drogę pobłogosławił. Poczem zostaną 
złożone wieńce od stowarzyszeń polskich: Biblio 
teki, Ogniska, Zgody, Przytuliska; delegaci oznaj­
mią, od kogo są wieńce; wolno i prywatnym 030- 
bom złożyć wini :e i kwiaty. Odbędzie się to przy 
pochodniach N astępne zebrani podsuną wagon 
do lokomotywy pociągu, który go zabierze. Prze 
mówienia będą naprzód spi-aie, ażeby mogły być 
udzielone władzy, jeżeii ich zażąda. Wszystkie

koleje okazały pełnomocnikowi delegacji krajowej 
najlepszą wolę i uprzedzającą grzeczność.

Sekcja lwowska Towarzystwa lekarzy gali­
cyjskich uchwaliła wysłać dwóch delegatów na 
uroczystość złożenia prochów Mickiewicza w K ra­
kowie

Na mocy uchwały Zgromadzenia przemy­
słowców, kopalnię w Slobodzie ruogttakiej rep re­
zentować będzie na pogrzebie Mickiewicza delegacja 
złożona z pp. Kazimierza Komorowskiego, Toma 
sza Mościckiego i M irjana Żymirskicgo; dalej: 
z jednego robotnika ze sztandarem i dwóch wło­
ścian.

Delegacja złoży szarfę na Gumnie wieszcza.
Miasto Ulanów, pragnąc uczcić niewygasłą 

nigdy pamięć Adama Mickiewicza z powodu apro 
wadzenia jego zwłok do Krakowa, obchodzić bę 
dzie uroczyś ie ten dzień święta narodowego w ten 
sposób, że odprawione będzie nabożeństwo w ko­
ściele farnym i w synagodze. Po nabożeństwie 
w sali szkolnej jeden z nauczycieli wygłosi od­
czyt o Mickiewiczu. Po odczycie nastąpią dekla­
macje i śpiewy przy wipółudziale muzyki szkolnej

Towarzystwo kasynowe w Przeworsku ku 
uczczeniu pamięci sprowadzenia zwłok śp. Adama 
Mickiewicza urządza dnia G lipca b. r. wieczorek. 
Program wieczorku stanowić będą produkcje mu­
si kalne, chóry mięszane, odczyt, deklamacje i 
obrazy z żywych osob na tie „Pana Tadeusz*".

Natomiast w sam dzień pogrzebu, tj. 4 lip­
ca, odbędzie się staraniem tutejszego Duchowień 
stwa i oficjalistów skarbu Przeworskiego, w ko­
ściele parafialnym uroczyste nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. Adama.

Z miejsc kąpielowych.
Zakopane.

Ruch budowlany wzmógł się tu taj do nie­
bywałych rozmiarów. Nowych domów powstało 
tego roku kilkadziesiąt, a prócz fego ciągle jesz­
cze zakładają fundamenta pod nowe budowle. 
Zakład hr. Zamojskiej dla nauki dziewcząt g >- 
spodarstwa domowego, w którym około 80 u- 
ezennic pobiera naukę, mieści się dotąd kornor- 
nem na t. z. A\aniówce i po innych mniejszych 
domach w Kuźnicach, a ma być na przyszłą jesień 
przeniesiony do wielkiego budynku, w którym 
dotąd mieściła się restauracja. Ten budynek 
przerabia się obecnie odpowiednio nowemu prze­
znaczeniu. Prócz tego rozpoczął hr. Zamojski bu­
dowę r z e ź n i  w Kuźnicach, widocznie w celu 
wywołania konkurencji z tutejszymi rzeźnikaini 
żydowskiemi. Przyzwoita rzeźnia będzie i do­
brym interesem i wielką zasługą w obec letników.

Nowością w Zakopanem są zaprowadzone 
w tym miesiącu co wtorku t a r g i  (t. z. jarmarki), 
których dotąd już dwa odbyło się. Drugi był 
znacznie lepszy od pierwszego, co pozwala żywić 
nadzieję, że targi te staną się wielką dogodnością 
dla gości, a są już teraz wielkiem dobrodziejstwem 
dla miejscowej ludności, goście obecnie mogą już 
na mic.js u co tydzień się zaopatrzyć w potrze­
bne towary, i nie potrzebują po nic jeździć 2f 
kilometry do Nowego Targu. W skutek wzrostu 
ruchu budowlanego podrożał znacznie materjał 
drzewny i robota, w skutek czego dr. Piasecki 
przy nowych budynkach zrobił po części użytek 
z tak zwanych murów ziemnych z wynikiem wcale 
pomyślnym.

Zjawił się teraz tu z wiosną inżynier budu­
jący drogi z ramienia- W y d z i a ł u  k r a j o w e g o ,  
łecz rozpoczął budowę nie tam, gdzie przerwał 
przeszłego lata, lecz buduje obecnie przez Kuźnice 
drogę do J a s z c z u r ó w k i .  Przeszłego lata prze­
rwano rekonstrukcję drogi tuż przed zakładem dr. 
Piaseckiego z wyraź;iem przyrzeczeniem, że w roku 
bieżącym (1890) droga ta dalej poprowadzoną bę­
dzie. Żałować należy, że tego nie uczyniono, 
gdyż właśnie naprawa drogi przed wielkim za­
kładem była niezbędną. Zakład ten dr. Piaseckiego 
ciągnie się pomiędzy gościńcem i rzeką Bystrą i 
obejmuje 15 mo r g ó w.  Las świerkowy wysoko­
pienny stanowiący p a r k  z a k ł a d u  leczniczego 
przerzynają wzdłuż i wszerz gładkie ścieżki i 
a leje; od drogi postawiony wzdłuż frontu za­
kładu leczniczego ozdobny płot i dwie okazałe 
bramy z świerków.

Właśnie ukończono roboty około przybudo­
wania dworu leczniczego na nowe łazienki i za­
prowadzono w nich nowy bardzo praktyczny spo­
sób ogrzewania wody. Na sezo.i bieżący sprowa­
dził dr. Piasecki z Krakowa cały swój aparat 
leczniczej gimnastyki, ortopedji i uniesienia i już 
obecnie zastęp bawiących tu dzieci odbywa peyjo- 
dyczne ćwiczenia g i m n a s t y k i  h y g i ąn  i c zu e j. 
Zastosowuje się też e l e k t r o t e r a p j a  i h i p ­
no z a .  W owych łazienkach są przybory do 
kąpieli hidropatyczuych, zawijali w koce, kąpieli 
parowych w łóżkach (systemu Riklego) kąpieli 
słonecznych, natrysków i t. d. Oprócz tego za­
kładu leczniczego dla ścisłych pacjentów, zakład 
posiada w tem samem obejściu na K l e m e n ­
s ó w  ce inny nowo zrestaurowany dworek, w któ­
rym mogą mieszkać osoby nie odbywające ścisłej
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kuracji hidropatycznej, lecz tylko używające świe­
żego powietrza górskiego Zakład zaopatruje swych 
lokatorów w dostateczny wikt zdrowy i posilny, 
prócz tego robią się starania celem urządzenia 
dla szerokiej publiki, mieszkającej poza zakładom 
ro fzaju m l e c z a r n i  w parku zakładowym.

Zakopane ożywia się tedy z każdym dniem 
coraz bardziej, a tylko obchód pogrzebu sprowa­
dzenia zwłok Mickiewicza wstrzymuje jeszcze 
wiele gości od udania się do tego ustronia pod-, 
tatrzańskiego. Zarząd s t a c j i  k l i m a t y c z n e j  
także już daje znaki życia i istnienia swego, bo 
już stawiają kanapki przy drogach i latarnie.

Dotychczas jest tu  pora dosyć przykra, nie­
zbyt zimno, ale ciągłe deszcze. Zapewniają znawcy, 
że jest to bardzo pożądanem. Deszcze wegetację 
pobudzają, a lipiec i sierpień będą właśnie po­
godne o co tutaj najwięcej idzie. Sezon zapowiada 
się świetnie, więc można oczekiwać, że znajdą 
się sposoby, żeby i przerwaną budowę n o w e g o  
k o ś c i o ł a  podjąć na nowo i w ciągu roku 
dokończyć.

Otwarcia oddziału k a m i e n i a r s k o -  
r z e ź b i a r s k i e g o  przy tutejszej szkole sny­
cerskiej oczekujemy tu z upragnieniom. Mamy 
nadzieję, że Wydział krajowy i rząd przekonają 
się, że oddział ten ma tutaj wszelkie uzasadnie­
nie a Wydział krajowy ma otrzymać w tej mie­
rze ponowne przedstawienie.

Z Wiednia najęto już tu mieszkania na li­
piec i sierpień dla siedmiu rodzin polskich.

Z E S I a r c a n u i l f e c t ,
Lwów 1 lipca

Dar. Cesarz, na prośbę ks. rektora, darował 
do kaplicy tarnowskiego seminarjuin duchownego 
obraz olejny, przedstawiający Chrystusa Pana na 
krzyl.n.

Jest to kopia podług Van Dycka bardzo przez 
znawców ceniona.

Najj. Pan, przejeżdżając przez Lwów, aby wziąć 
udział w jesiennych manewrach wojskowych w Gali­
cji wschodniej, przybędzie do naszego miasta 0 wrze­
śnia i zamieszka w pałacu Namiestnikowskim. Dnia 
8 września wieczorem wyjedzie Najj. Pau w okolicę 
Tarnopola i stanie kw aterą w Płotyczy, m ajątku p. 
Juljusza Korytowskiego.

Podczas pobytu Najj Pana we Lwowie nie bę­
dzie, na wyraźne żądanie Monarchy, żadnych uroczy­
stych przyjęć.

Jenerał dywizji, baron Antoni Bechtolsheim,
mianowany został zastępcą jenerała komenderującego 
lwowskiego korpusu.

Mianowania. Kancelistą przy sądzie obwodo­
wym w Wadowicach zamianował przezydent sądu 
wyższego krajowego w Krakowie p. M arjaua Tusta- 
nowskiego, podoficera rachunkowego z 58 pułku pie­
choty.

Rada szkolna krajowa zamianowała ks. W łady­
sława Dutkiewicza stałym nauczycielom religji obrz. 
lać. w szkole żeńskiej etatowej w Nowy Sączu.

Przeniesienia. Pan M inister sprawiedliwości 
przeniósł no tariuszy : W łodzimierza Luszpińkicgo
z Komarua do Krosna i Antoniego Długoszowskiego 
zo Słot.winy do Cieszanowa.

Na uniwersytecie tutejszym  wybrano na rok 
szkolny 1890/91 rektorem  prof. dr. Tomasza Stane- 
ckirgo, zaś dziekanam i: na wydziale teologicznym 
prof. dr. A lberta Fjlarskiego, na prawniczym prof. 
dr. Leonarda P iętaka, na filozoficznym prof. dr Ro­
mana P iłata. — --------*—■ ’ —

Krajow a komisja przem ysłowa odbędzie swo­
jo posiedzenie dnia 13 lipca br. Na porządku dzieu- 
nym prócz wielu spraw podrzędniejszego znaczenia: 
uchwalenie prelim inarza wydatków z skarbu krajow e­
go na popieranie przemysłu w r. 1891, organizacja 
szkół przemysłowych i warsztatów wzorowych w Sam­
borze, Grybowie, Glinianach i Uhuowio, oraz reo r­
ganizacja warsztatu garncarskiego w Tonstero.

W ydział lwowskiego Koła literackiego zawia
damia członków, zapisanych na liście uczestników po­
chodu pogrzebowego Adama Mickiewicza, że m iej­
scem zebrania dnia 4 lipca br. jest restauracja w do­
mu narożnym ulicy Lubicz i Podwale (naprzeciw po­
mnika Straszewskiego) w Krakowie o godz. pół do 7 
rano. Na miejscu zebrania rozdzieli prezes „Koła" 
karty  uczestnictwa.

W ydział lekarski uniwersytetu jagiellońskiego 
wybrał dziekanem na rok przyszły jednogłosu e prof. 
Madurowicza. G-iy prof. Madurowicz o.świad-.zył je ­
dnak, ie  wyboru przyjąć nie może, W ydział wybrał 
równie jednomyślnie dziekanem prof. Rydla. N astę­
pnie zamianował dr. Sroczyńskiego na dalsze 2 lala 
asys'cnt.cm przy klinice okulistycznej, a dr. Klemen­
sa Rutowskicgo na 2 lata drugim bezpłatnym elewem 
przy klinice lekarskiej.

Wieniec żelazny, z kutej stali, od Stow. kat.ol. 
młodzieży rękodzielniczej „Skala", zawiezie na uro­
czystość sprowadzenia zwłok wieszcza delegacja 
„Skały" złożona z 12 członków dyrekcji, zc sztandarem. 
W ieniec ten artystycznej roboty, wykonany w p ra ­
cowni ślusarskiej p. Jana Stankiewicza, członka Sto­
warzyszenia, zasługuje na obszerniejszą wzmiankę,

już to dla swojej oryginalności, już to dla nader 
artystycznej ręcznej roboty polskich rękodzielników. 
Spleciony z gałązek i owoców dębu i lauru, które 
są tak  wykonane, że w najdrobniejszych szczegółach 
wyglądają jakby naturalne, a objętość jego wynosi 
80 cmt. długości GO szerosości, napisy na liściach 
lauru i dębu, składają się z dzieł Mickiewicza, na 
wstędze, również na stali, będzie napis : „Stowarzy­
szenie katolickiej młodzieży rękodzielniczej „Skała" 
—  Adamowi Mickiewiczowi". Rysunek do wieńca 
wykonał architekt p. Alfred Kamienobrodzki. P od­
czas uroczystości wieniec ten nieść będzie p. Szere­
meta Józef, dyrektor „S kały". Oglądać go można 
w pracowni p. Stankiewicza Jana do środy, tj. 2 bm. 
do godziny 2 po południu. Niewątpliwie będzie on 
jednym z najcenniejszych wśród uroczystości k ra ­
kowskich, jako owoc wieczornej i nocnej pracy po l­
sk ich  rękodzielników.

Posiedzenie lwowskiego kom itetu obywatelskie­
go, zajmującego się urządzeniem uroczystości m ickie­
wiczowskiej we Lwowie, odbyło się wczoraj pod prze­
wodnictwem drugiego wiceprezesa p. Janowskiego.

Na początku posiedzenia zawiadomił p. Bień­
kowski, że kolej państwowa zniżyła o połowę cenę 
jazdy zo Lwowa do Krakowa, pod warunkiem, że do 
jazdy zgłosi się najmniej 300 osób.

Pan wiceprezydent Marchwicki znowu doniósł, 
że p. prezydent miasta otrzymał telegram, uwiadamia­
jący go, że w ostatniej chwili i dyrekcja kolei K arola 
Ludwika zgodziła się na urządzenie osobnych pocią­
gów do Krakowa i na zniżenie cen jazdy. Wobec 
tego kom itet obywatelski wzywa wszystkich mających 
zamiar udać się do Krakowa i chcących korzystać ze 
znizenia, aby się jak  najprędzej zgłosili do biura sta ­
tystycznego w magistracie (w parterze).

Pan Karol Brzozowski zgodził się na prośbę 
komitetu i przyobiecał w dniu 4 lipca zagaić uroczy­
sty wieczór w ratuszu.

W edług sprawozdania skarbnika kom itetu, p. 
Karlsbada, po opędzeniu wszelkich kosztów, tj. po 
zapłaceniu p. Przyszlakowi za wykonanie portretu , i 
„Echu" 20 biletów jazdy do Krakowa, pozostanie w 
kasie nadwyżka dość znaczna. Z nadwyżki tej posta­
nowił kom itet zakupić jeszcze dwa bilety jazdy do 
Krakowa dla „E ha", a resztą pozwolił rozporządzić 
sekcji fiuansowej w porozumieniu z prezydjum komi­
te tu  według jej mniemania.

Długa dyskusja rozwinęła się nad rozporządze­
niem Rady szkolnej krajowej, która nie uwalnia na 
dzień 4 lipca młodzieży od nauki szkolnej.

Prof. Amborski stawiał wniosek, aby kom itet 
udał się telegraficznie do m inisterstwa oświaty 'i aby 
prosi! jc  o uwolnienie na ten dzień uczniów od nauki 
szkolnej.

Sprzeciwiali się temu niektórzy członkowie ko­
m itetu i radzili urządzenie obchodów w szkole pozo­
stawić dyrektorom zakładów.

Wliońcu jednak uchwalił kom itet z prośbą tą  
wysłać deputację do p. nam iestnika, a dopiero gdyby 
on w sprawie tej nic zdziałać nie mógł, postanowił 
wysłać telegram  do m inisterstwa oświaty.

Koło literackie w skutek prośby komitetu u rzą­
dzi duia 4 lipca uroczysty wieczór na cześć M ickie­
wicza. W stęp na wieczór ten dozwolouy za okazaniem 
zaproszeń. Ktoby zaproszenia nie otrzymał, zechce się 
zgłosić do W ydziału Koła literackiego (w gmachu te ­
atralnym), gdzie je  bezpłatnie otrzyma.

Pan wiceprezydent Marchwicki zawiadomił ko­
mitet, że ks. arcybiskup Morawski nie pozwolił ks. 
Kamińskiomu wygłosić kazania podczas nabożeństwa 
w katedrze.

Komitet obywatelski uprasza raz jeszcze m ie­
szkańców Lw ow a, a b y  w d n i u  4 l i p c a  p r z y ­
s t r o i l i  s w e  d o m y  w k w i a t y  i c h o r ą ­
g w i e  o b a r w a c h  n a r o d o w y c h ,  a tych 
członków komitetu, którzy dotychczas jeszcze arkuszy 
składkowych skarbnikowi komitetu nie zwrócili, prosi, 
aby zechcieli to uczynić najdalej dziś do godziny 7 
wieczorem.

t  Antoni Geringer tle Oedenberg, nr. w roku
1855 w Borszczowie, pozasłużbowy pdrucznik 13 
pułku ułanów, zmarł nagle 29 czerwca br. we Lwo­
wie w 3G roku życia.

Był on synem Józefa, właściciela Borszczowa, 
wysłużonego starosty żółkiewskiego, i Anieli z Po- 
struskich-, wnukiem Antoniego z Milowiec, pułkow ni­
ka huzarów węgierskich w czasach Napoleońskich. 
Zmarły cieszył się całe życie swoje miłością rodziny, 
szczerą przyjaźnią kolegów i znajomych, których uj- 
mywnł zacnym i prawym charakterem . Pochodzący 
z rodziny, k tóra w dawnych burzliwych czasach mo- 
narriiji nicjednę usługę w wojnach tureckich i fran­
cuskich oddała, a do której też w r. 1825 zmarły 
waleczny generał i kawaler ordera Marji Teresy Ga- 
brjcl baron Geringer należał, poświęcił się od pierw­
szej swej młodości karjerze wojskowej, k tórą jednak 
trzy lata temu, z powodu u traty  wzroku, zaniechać 
musiał.

Po wystąpieniu z wojska spędzał życie swoje 
w gronie kochającej go rodziny, dzieląc je  między 
ojcem a Rodzeństwem. Zdrów był do ostatniej p ra­
wie chwili życia, w której udar sercowy przerwał mu 
pasmo życia jego.

Zwłoki zmarłego złożone będę w ś odę, dnia 1 
czerwca, w grob wen familijnym w Żółkwi. Niech 
mu ziemia lekką będzie.
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Aż do z g o n u .
P o w i e ś ć

przez

S A S  -  Ł  A  T> ję .
(Oiąg dalszy.)

— Ach, panie, jakże ja nie na swojem miej­
sca jestem na balu! Tu z każdym ruchem i s ło ­
wem liczyć się trzeba, a ja tego nie umiem. Ser­
decznie się cieszę, żeś pan sobie o mnie przypo­
mniał. Siedzę sama jedna, nudzę się fatalnie, bo 
te nieznane twarze nic a nic mnie nie obchodzą, 
i pilnować się jeszcze muszę, żeby jakiego głup­
stwa nie zrobić. Pan nie tańczy ?

— Odwykłem Wolę z panią porozmawiać.
— Chcesz pan starego wróbla złapać na ple 

wę, mnie na pochlebstwa — fe, panie Jerzy. Tyle 
pięknych kobiet w salonie — lie uwienę, żebyś 
pan do mnie przyszedł bez interesu.

— Zaręczam ..
— No, no — zaręczaj, ja wiem, co myśleć. 

Słyszałeś, że swatać ludzi młodych bardzo lubię... 
Może się chcesz żenić ?

— Arii mi to w głowie. Pani coraz gorsze o 
mnie masz wyobrażenie. Posądzasz o Bóg wie 
jakie chytre zamiary .. Takie to moje wynagro­
dzenie, żem się zbliżył do pani z eałsm zaufa­
niem i zapragnąłem szczerej pogadanki!...

Żartowali w ten sposób przez chwilę, i No- 
wolecki zagadnął:

— Coście panie dziś porabiały, gdyśmy byli 
w Iesie?

— Jak  zwykle, nic wcale — zaśmiała się. — 
Czas zeszedł na paplania, ubieraniu, przebieraniu.

Korzystając ze strojenia się tych dam, z Judwigą 
poszłyśmy obia na przechadzkę, odetchnąć t ro ­
chę... i nawet małe m iałyśm y wydarzenie.

— Ciekawym.
Nic szczególnego, charakterystyczne tylko 

ze względu na dobre chęci Jadwisi...
Tera, bardziej pobudziła ciekawość Jerzego.

— Niech mi pani opowie.
— Poszłyśmy ku cmentarzowi — odbył się 

właśnie pogrzeb i gromadka ludzi rozchodziła 
się do domów Spytałyśmy kogo chowano? Małe 
dziecko zmarło na koklusz. Dowiedziałyśmy się, 
że ta choroba panuje w Małinnie i dużo zabiera 
ofiar. Żebyś pan był widział Jadwisię, jak jej się 
przykro zrobiło!... Wyrzucała sobie, że nic o tem 
nie wiedziała; mogła przecież — mówiła — choć 
lekarza sprowadzić, gdyż tutejsze kobiety po po­
moc nie udają się do dworu. Przypomniało jej 
to czasy wierzbowiekie, jak tam o Każdej wiedzia­
ła chorobie, o każdym wypadzu we wsi, i udział 
w tem brała. I oglądała się z żalem na mijają­
cych ją obojętnie wieśniaków... Zwolna ludzie po­
znikali... Z daleka ukazywały się już obdrapane 
chaty, za nami ciągle szło owe bose maleństwo. 
Takie było obszarpane, nędzne, że aż litość 
brała!...

Chciałyśmy się rozpytać, gdzie mieszka, czy 
ma rodziców, postąpiłyśmy ku niej parę kroków, ale 
dziewczynka krzycząc, zaczęła uciekać co sił, pod 
górę. Nadleciały chłopskie, luzujące się sanie, 
pod które strwożona upadła. Chłop po niewczasie 
zdołał sanie powstrzymać i klnąc zlazł. Podnie­
siono małą. Bok miała stłuczony, podartą odzież, 
ale na szczęście, żadnego większego uszkodzenia. 
Jadwiga uprosiła chłopa, żeby odwiózł małą do 
m atki i szła obok sani, chcąc jej przyjść z po ­
mocą. Mała na wszelkie pytania nic nie odpowia­

dała; gdy sta ęli przed chałupą, zsunęła się ży­
wo sama na ziemię i do kobiety, która na próg 
wyszli’., z płaczem pobiegła. Wyiłómaezyłj śmy co 
zasrło. Kobieta zrazu kazała dzie;ku zbliżyć się 
do pani. odrywała rączki od swej spódnicy, gde 
ra ła : „Boi się; gdy niegrzeczne, straszę, że dam 
do dworu, a tara je obiją... Pani ciebie nie zje, 
durna, pani dobra, da ci na spodniezynę, na 
aptekę" — ale kiedy Leonowa oświadczyła, że 
nic nie ma przy sobie i poleciła kobiecie przyjść 
do dworu, baba zaczęła glos podnosić: „Ciężka
mi przyszła godzina ! Dziecko potłuczono. ledwie 
żywe, człowiekowi podwójna bieda! Niezdaro, 
trzeba ci było leźć pod konie?3—i trzęsła dziew- 
ezjną „Do dworu nie pójdę, nie — psyby mnie 
opadły, służba wygoniła... Wielmożna pani po co 
dzieci strasz- po drodze?..." Czerwona z gniewa, 
małą do chaty wepehnięła — upadła z płaczem — 
kopnęła ją, i drzwi się zaniknęły.

Pocieszałam Jadwigę, która bardzo była 
zmartwioną — kończyła pani Mar ja swoje opo­
wiadanie. — Pierwsze usiłowania zawsze tru d n e ; 
zrażać się nie powinna, ani liczyć z pojedynczy­
mi faktami. Trzeba mieć tyle wyrozumiałości, ile 
jej mają misjonarze, którzy dzikich nawracają — 
nieprawdaż ? To bieda jedyna, że w chęciach swo­
ich żadnego nie znajdzie poparcia, tu  nie podzie­
lają jej zapatrywań. Buntowałam Leonowę. Niech 
się nie ogląda na męża, nie liczy z jego zdaniem, 
działa na własną rękę — potrzebuje i tak zaję­
cia. Jest to bardzo czynna i energiczna natura... 
wychowana w pojęciach obowiązku... czuje aż 
nadto jaką być powinna kobieta obywatelka. In­
nym wystarczają rozrywki, ona czego innego się 
domaga.

— Muszę przyznać się przed panią do wielkiej 
w iny: zupełnie inaczej sądziłem o pani Jadwi­

dze, miałem o niej bardzo niepochlebne wyobra­
żenie.

— Jak pan mogłeś tak dalece się omylić? Ależ 
to ideał kobiecości!

— Luj mnie pani — zasłużyłem.
— (łby wszystkie kobiety były do niej podobne; 

inaczej działoby się u nas. Zasługuje, żeby przed 
nią głowę chylić.

— Chylimy głowy tylko przed zasługą, albo 
nieszczęściem. Pani Jadwiga zbyt szczęśliwa...

— Co pau możesz sądzić o eudzsrn szczę­
ściu?...

W tem zmięszała się pani Marja. Spoważ­
niała i rzekła :

— Oby Bóg jej błogosławił, jak na to zasłu­
guje. Skojarzyłam to małżeństwo, pa^ie Jerzy, i 
modię się za jej szczęścia — pragnąc, żeby 
wszystko odpowiedziało marzeniom tej szlachetnej 
duszy.

— Pani Jadwiga męża kocha ?
— Tak, kocha go.
— Czyż jest większe szczęście na świecie ? —

Żyć dla kogoś, poświęcać siebie, być przy nim 
ciągle!..

— Jest, panie Jerzy — jest: być nawzajem ko­
chaną.

W stała i oddaliła się szybko, jakby żałując 
co wyrzekła,

Sam pozostał. Teraz jego oczy znów szuka­
ły pani Leonowej, i rozważał sobie co usłyszał, 
spoglądając ku niej.

Stała na środku salonu, światło z pająka 
spływało jasną strugą na jej białe ramiona i ma­
łą, szlachetną głowę. Szczupła, w draperjach z 
krepy, zrobiła mu wrażenie nieziemskiego zjawi­
ska. Odróżniała się między wszystkimi tym spo­
kojem swoim i wyrazem zielonawych źrenic, któ­

re zdawały się pływać we łzach, choć usta się 
śmiały. Na jej czole leżała powaga myśli i maje­
stat gołębiej prawie dobroci Nie musiała wiedzieć, 
co to nienawiść, uraza, gniew .

Pociągnięty, zbliżył się, było to zieszGi 
jego obowiązkiem, bo jeszcze z nią nie mówił.

I wydało się pani Jadwidze, że ten sztywny 
mężczyzna przemawia jakoś inaczej, że głos jego 
staje się miększym, oczy spoglądają życzliwiej... 
Korzystna zmiana zajść w nim musiała.

Dotąd mroził ją  swojem zachowaniem. Nie 
mogła być przy nim sobą, skrępowaną Btawała 
się aż do śmieszności, nieśmiałą, poznawała się na 
jego niechęci...

Zamienili zaledwie kiika słów, a już swobo­
dniejszą się stała, lęk dawniejszy znikł bez śladu, 
spojrzała z ufnością na niego i spostrzegła, że 
wygląda zupełnie inaczej.

Pokazało się w niejednem, że mieli te same 
poglądy i zdania — i dłngo ze sobą rozma­
wiali.

Od tego wieczora zaszła w Jerzym zmiana. 
Nie unikał już pogadanek z Jadwigą.

Nad ranem dopiero rozjechali się goście, 
z obcych został tylko Jerzy w pałacu malinie- 
ckim.

Długo jeszcze potem o niczem innem nie 
mówiono w okolicy. Przebrzmiała muzyka i zaba­
wa, ale krytyki i komentarze przebrzmieć nie 
mogły. Laon wydał bardzo dużo pieniędzy, a ty l­
ko obudził złośliwe języki, stając się zarazem nie­
dobrym przykładem, bo sąsiedzi pośpieszyli go na­
śladować.

Nie uniknął zatem losu tych wszystkich, co 
się sadzą na zaćmienie innych.

(0. d. n.)



P u łk  U łanów , stojący załogą w Złoczowie, ob­
chodził onegdaj uroczyście rocznicę bitwy pod Cu- 
stozzą, w której brał czynny udział.

Resursa urzędnicza urządza w niedzielę dnia 
6 lipca br. przy udziale muzyki wojskowej wycieczkę 
do Brzuchowic osobnym pociągiem spacerowym, k tó ­
ry  odejdzie o godzinie 3 min. 15 z głównego dworca 
kolejowego.

Biletów wstępu, za okazaniem których wydane 
będą bez dalszej dopłaty bilety kolejowe, dostać mo­
żna w lokalu Resursy do piątku dnia 4 lipca br. po 
cenie 50 et od osoby.

W Sziąsku, przy wyborach do sejmu krajowego, 
utracili Niemcy 4 m andaty poselskie, któro zdobyli 
Czesi i Polacy. W  nowej kadencji rozporządzać będą 
oni dwoma trzeciemi wszystkich głosów.

Zm arli. Julja z W itoszyńskich Jasienicka, 
wdowa po ś. p. ks. Ju ljanic Jasienickim , dziekanie 
w W ysocku, zmarła w Boryni. —- Aniela z Dąbry- 
czów Ramzowa, obywalalka miasta Krakowa, zm arła 
w Krakowie w 55 roku życia. —  Józef Adam Su- 
piński, nadzwyczajny słuchacz uniwersytetu, zmarł we 
Lwowie w 20 roku. — Adela z W uppingcrów Brein- 
helder, żona maszynisty kolei Karola Ludwika, zmar­
ła we Lwowie w 20 roku życia.

W ybory do Rad powiatowych. W K r o ś n i e  
z grupy gmin wiejskich wybrano: Augusta Goraj- 
skiego właściciela dóbr, Jana Skwarę włościanina, 
Feliksa Leszczyńskiego właściciela realności, Toma­
sza F irleja  włościanina, ks. Edwarda Janickiego rz. 
kat. proboszcza, ks. Pasternaka gr. kat. proboszcza, 
Stanisława Mizinia naczelnika gminy, P io tra W arzela 
zastępcę naczelnika gminy, Jędrzeja Jodłowskiego wło­
ścianina, Kazimierza Orpiszewskiego właściciela dóbr 
i ks. Jana Samockicgo rz. kat. proboszcza.

Z miast Krosna, Dukli i Korczyny: ks. Jana 
Szałaja rz. kat. proboszcza z Korczyny, Augusta Le- 
wakowskiego burmistrza m iasta Krosna, Konstantego 
Dąbrowskiego właściciela realności i przemysłowca 
z Krosna, tudzież ks. Zwolińskiego rz. kat. proboszcza 
z Dukli.

Pożar, ten niestety tak  częsty gość w naszym 
kraju, znów srodze nawiedził jedno z miasteczek 
wschodniej Galicji a to mianowicie Z b o r ó w .

W niedzielę zgorzało tam 115 realności i 60 
sklepów z towarami i zapasami żywności. W płomie­
niach zginęło troje ludzi. Budynki publiczne, jako to 
budynek sądowy wraz z archiwum ksiąg gruntowych, 
urząd podatkowy i szkoły, uratowano.

Pożar teatru , w Brukseli w teatrze Moliera 
wybuchł wczoraj o godzinie 11 w nocy w czasie 
przedstawienia, ogień pod sceną. Gdy licznie nagro­
madzona publiczność zobaczyła dobywające się z pod 
sceny kłęby dymu, ogarnął ją  wielki przestrach i tłu ­
mnie poczęła się zewsząd tłoczyć do wychodów. 
W śród tego ścisku wiele osób zemdlało, a reszta 
krocząc po ich ciałach zadała im znaczne uszkodzenia. 
Widzowie z galeryj uciekali oknami na wyższe p iętra 
i za pomocą drabin ratunkowych usiłowali wydostać 
się na ulicę. W iele kobiet, k tóre również za pomocą 
tych drabiń uratować się chciały, dostały zawrotu 
głowy spadły na bruk i pokaleczyły się niebezpie­
cznie. Ogień w teatrze zaś nie przybrał szerszych 
rozmiarów, gdyż dzięki energicznemu ratunkowi s tra ­
ży udało się jej wkrótce ogień ugasić.

Krajow y Zw iązek ochot, straży pożarnych
dla królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Kra- 
kowskiem. — Dnia 21 z. m. odbyło się piąte posie­
dzenie Rady zawiadowczcj krajowego Związku i na 
niem załatwiono następujące ważniejsze sprawy:

1 Przyjęto do Związku ochotnicze straże w K a­
mionce strumiłowej, Sieniawie, Szczercu, Żółkwi i Żu- 
raw nie; ogólna zatem liczba Towarzystw związkowych 
wynosi dotąd 108.

2. W  skutek odezw komitetu wykonawczego po­
wstają nowe Towarzystwa strażackie w Gołogórach, 
Jagielnicy, Łopatynie, Liszkach, Muszynie i Uhnowie 
i kom itet wykonawczy czuwa nad organizacją korpu­
sów w tych miejscowościach.

3. Ułożono i wydano w 1000 ogzcmplarzach 
wzorowy Regulamin służbowy dla ockotn str. pożarn.

4. Postanowiono zawezwać wszystkie ochotnicze 
straże pożarne do wzięcia udziału w uroczystości spro­
wadzenia do kraju  zwłok M ickiewicza; przybyłe do 
Krakowa straże podzielić się mają na dwa liorpusy 
pod komendą pp. W incentego Eminowicza i Brunona 
Hryniewicza, naczelną zaś komendę poruczono panu 
Władysławowi Miiblnowi.

5. Celem ułatwienia zakładania nowych Towa­
rzystw strażackich i wyćwiczenia fachowego istnieją­
cych korpusów kom itet wykonawczy przystąpił do 
wydawnictwa „Podręcznika dla ochotniczych straży 
pożarnych", zawierającego wskazówki do zakładania 
Towarzystw strażackich, sta tu ta  wzorowe, wzory dru­
ków manipulacyjnych, mnstrę porządkową i mustrę 
ćwiczeń z przyrządami pożarnemi, opis najwięcej uży­
wanych Darzędzi i sikawek oraz wskazówki do zacho­
wania się przy pożarach.

6. Udzielono zapomóg pieniężnych w ogólnej 
kwocie 115 zł. dla strażaków uszkodzonych przy po­
żarach Nowego Sącza i Dobromila.

7. Na cele organizacji straży ochotniczych lub 
na zakupno rekwizytów udzielono subwencję Towarzy­
stwu ochoto, straży pożarnej w Sułkowicach 20 zł., 
w Muszynie 20 zł., w Szczercu 20 zł., w Jagielnicy 
25 zł. i gminie Żmigród 20 zł.

8. Postanowiono ułożyć wykaz istniejących s tra ­
ży ochotniczych powiatami i rozesłać go do wszystkich 
Rad powiatowych wraz z odezwami i regulaminem dla 
ochotniczych straży pożarnych wiejskich.

Odezwy te  może zachęcą W ydziały powiatowe 
do organizacji obrony pożarnej na wzór zaprowadzo­
nego jnż pogotowia pożarnego wiejskiego w powiecie 
sokalskim.

Demokratyczne m inisterstwo włoskie z Cri- 
spim na czele, poczyna już zbierać owoce swojej agi­
tacji wyborczej, przedsiębranej podczas ostatnich wy­
borów do Rady gminnej miasta Rzymu, dzięki czemu 
weszły do niej żywioły najniesforniejsze i najbardziej 
radykalne.

Projekt rządu uregulowania opłakanego stanu 
funduszów miejskich, nie znalazł uznania radykalnych 
członków Rady, którzy postanowili, na dowód swego 
nieukontowania, gremjalnie, razem z burmistrzem, po­
dać się do dymisji. Nie dosyć jednak było im tego 
kroku, ale nadto uznali za właściwe uczynić go 
wśród burd i skandalów. Kiedy bowiem M enotti Ga­
ribaldi oświadczył, iż clicćby cała Rada miejska nstą- 
Piła, on pozostanie, sprawozdawca radykalnego Gu- 
pitunu Fracossa, Cassali, zawołał na cały głos :

— Pozostań na Caprerze!
— Milcz! — odparł mu redaktor również rady­

kalnego D n Chiscoid; Vassallo — ty, stare noży- 
czki do obcinania świec kościelnych i szanuj imię 
G aribaldego!

Dotknięty do żywego Cassali, niewiele myśląc, 
Porwał kałam arz i rzucił nim w głowę Yassalla, ra ­
niąc go dotkliwie, poczem, jak  na bohatera przysta­
no, uciekł na środek sali posiedzeń. Lecz tam do- 

zen,B'a Yassalla, wnet howiem rozległy się 
do* elośne Policzki, które zarazem stały się ha.łem  

powszechnej bójki. Cała publiczność, znajdująca 
sa lina ^ ^ a n a c h ,  połam ała barjery i wdarła się do 

posiedzeu W krótce z radzców i publiczności 
uczyni a się wielka gromada wrzeszczących i drących 
Się za włosy. Nag]e j ednak roziegj sję sygnał trąb-

której widok bójka 

woła zaperzony

ki. Policja wkroczyła, na 
ustała.

— Kto śmiał wezwać policję? 
burmistrz.

— Woźny — odpowiada spokojnie kapitan policji.
Menotti Garibaldi żąda głosu, ale ponowna

wrzawa i gwizdania nic pozwalają mu mówić. Osta­
tecznie Rada podaje się do dymisji. Na nlicy tłumy 
na widok Garibaldiego zaczynają znowu wyć i gwi­
zdać.

Według telegramów, zostało wezwane do roz­
pędzenia tłumów wojsko, które musiało utyć broni, 
przyczem wiele osób zostało ranionych. K apitol jest 
obsadzony \vojskicrn.

Straszny wypadek. W Magierowie, w powie­
cie rawskim, zawaliła się dDia 28 czerwca powała 
w sali szkolnej, na kilka minut przed godziną 8, t.j. 
właśnie w porze, w której dzieci do szkoły schodzić 
się poczęły. W aląca się powała z belkami pogru­
chotała do szczętu wszystkie ławki, salę całą zasypa 
ła  gruzami, a czworo dzieci okaleczyła niebezpiecznie. 
Inne dzieci uratowały się w ten sposób, iż zaraz, 
gdy spostrzegły grożące niebezpieczeństwo, umieściły 
się we framugach ok ien ; walące się belki niedosięgły 
ich przeto.

Władza gminna i żaudarmerja zamknęły i opie­
czętowały zaraz ten budynek.

Z Czerr.iowiec nam p iszą :
Na wystawę obrazów w Czerniowcaeh nadesłał 

profesor Alfred Wierusz Kowalski obraz olejny m a­
lowany w Monaclijum pod tytułem  „M atka i ma-io- 
r a “ . Wystawa obrazów w Czerniowcaeh zamkniętą 
będzie 1 lipca, następnie obrazy przewiezione zostaną 
do Krynicy, gdzie nrządzouą będz'c wystawa obra­
zów przez cały sezon kąpielowy.

Obok obrazów w osobnym dziale wystawione 
będą dzieła sztuki zastosowane do przemysłu, okazy 
głównie pochodzące ze szkół krajowych i wyroby rę ­
czne włościanek. Majoliki kołomyjskie zajmą osobny 
dział.

Z Drohobyckiego powiatu nam piszą:
W wiosce Opaka pewien włościanin imieniem 

Fedio Jakuc, dostawszy w skutek różnych zmartwień 
pomięszania zmysłów, znikł bez śladu jeszcze w po­
łowie maja br. Pomimo starannych poszukiwań nie 
zdołano go odnaleźć. Dopiero około połowy czerwca 
br. strażnik lasowy, M. Kryska z Popiela, niejaki J. 
Staszko, idąc na polowanie na dziki, puścił swe psy 
gończe w oddńale lasu Patoczyńskim, celem wyśle­
dzenia dzików, Psy goniąc dały głos a tak u ; strażnik 
zbliżywszy się za głosem, zobaczył psy, atakujące coś 
czarnego, sądził więc, że dzik leży, przeto bez nam y­
słu wypalił dwa razy. Po owych strzałach zbliżył 
się, i co zobacz}!? Otóż tego Fedia Ja fu c a  z Opa- 
ki, k tóry wdsząc na powrozie u świerka prawic od 
miesiąca, spadł był z drzewa, ponieważ ciało oder^ 
wało się od głowy. Fedia Jakuca pochowano tamże 
w lesie.

Drugi, podobnie celny wystrzał, był nastę­
pujący:

Żona innego strażnika lasowego z Popicia przy­
biegła pewnego wieczora do swego męża z wiadomo­
ścią, ie  w ich qwsie je s t dzik. Mąż je j zaraz ze 
strzelbą pobiegł do owego owsa, a zobaczywszy tam 
coś czarnego, bez namysłu dał dwa strzały, poczem 
ów czarny punkt runął na ziemię. Myśliwy, przy­
bywszy na mirjsce strzału, krzyknął rozpaczliwie: 
„Ach llospody ! to moja korowa!"

— Za obrazę cesarzowej Frydcrykowcj został 
w Buda-Pcszcie aresztowany dr. Grot.be, zamieszkały 
poprzednio w Berlinie. Sąd peszteński uchwalił w pra­
wdzie po kilku dniach uwolnić uwięzionego w skutek 
apelacji obrońcy, bo w piśmie sądu berlińskiego nie 
złożono formalnego dowodu winy, ale prokurator po­
mimo to zatrzymał Grotbego w areszcie śledczym i 
odesłał akta do m inistra sprawiedliwości, k tóry  sp ra­
wę ostatecznie rozstrzygnie.

—  Porządek Świata psuje się widoczDie wszędzie. 
W berlińskiem obserwatorjum astronomicznem stw ier­
dzono, iż zaćmienie słońca, przypadające nadzień  17 
czerwca rb., spóźniło się o całe 30 sekund, a skoń­
czyło się o 13 sekund rychlej, jak  nakazano. Obu­
rzające ! Ciekawe teraz, jak ie dalsze nieporządki 
kosmiczne odkryje wyprawa nadpowiotrzna, jak ą  
z wojskowej wystawy w Kolonji wysłano na wysokość 
6000 metrów, celem dokładniejszego podpatrzenia 
tajemnic zaćmienia.

Teatr. Dziś, we wtorek „F :fi“ , komedja w 4 
aktach Meilhaca i Halcvy’ego. — Ju tro , wc środę, 
przedstawienia nio będzie.

Literatura  i S ztuka.
* 1. M- „U trum ny wieszcza." W szeregu wyda­

wnictw mickiewiczowskich, jak ie  się w ostatnich dniach 
pojawiły, poczestne miejsce zajmuje broszurka p. I. M. 
p. t. „U trąm ny wieszcza."

Autor,' skreśliwszy w niej barwnem, potoczystem 
piórem krótki życiorys nieśmiertelnego wieszcza, zwra­
ca się głównie do młodzieży akademickiej, wzywa ją  
aby się zawsze trzym ała zasad wygłaszanych przez 
poetę , aby pozbywszy się wszelkich prywat i mrzo­
nek, wzniosła się nad poziom materjalizmu i samo- 
lubstwa, ukochała tylko to co piękne i wzniosłe, a 
wypełniając testam ent wieszcza przekazany nam w 
nieśmiertelnych dziełach jego, krwią i łzami jogo p i­
sanych, zestrzeliła myśli swe w jedno ognisko —  w 
miłość ojczyzny, bo z tej miłości tylko płynie dobro 
i wolność ojczyzny.

Szlachetna idea broszurki powinna się przyczy­
nić do jak  największego je j pokupu.

* Misyj katolickich zeszyt 7 (za lipiec) wyszedł 
z druku i zawiera:

Birma. XI. Towarzystwo misyj zagranicznych 
w Birmie. — W spomnienia z Mezopotamji (1850 do 
1860). —  L ist O. T., kapłana T. J . w Cudanculam 
w Indjaek, b. profesora konwiktu w Tarnopolu, do 
O. F. w Chyrowie. —■ Misje i męczeństwo O. Izaaka 
Joguesa T. J . —  *X. S tarania p. de Montmgny o 
nwrolnienie O. Joguesa. Listy O. Joguesa. — N ie­
spodziewane spotkanie. —  Pociechy. —  Zambezja. 
L ist O. Ilillera  T. J . do przełożonych zakonu w K ra­
kowie. —  Makometonizm, buddyzm i pogaństwo w 
Indjacb. —  Uwagi ks. p rałata Wł. Zaleskiego, radzcy 
nuncj. apostolsk. w Paryżu. Wiadomości bieżące 
z misyj.

Do wymienionych powyżej artykułów dodane są 
następujące drzeworyty:

B irm a : Pagody w Mulmein, podług fotogr. — 
Kościół katolicki w Bassein, podług fotogr. —  Maha- 
Toolut-Bungyot, królewski monastyr w A m arapura, 
podług rysunku p. Vulc, kapitana wojsk angiels. — 
W idok m iasta Rangoon, od strony morza podl. fo t.—- 
Ind je : W idok dawnego kolegjun 0 0 . Jezuitów w Tri- 
czynopolu. —  A ustralja: Pierwszy klasztor K arm eli­
tanek ref. św. Teresy w Oceanji około Sydnej w Ma- 
rickville —  A fryka: Typ wojownika z okolic Zam-
fcezy w uroczystym stroju, podług fotografji. Typ 
wojownika z okolic Zarnbezy w zwykłym stroju, podl. 
f  tngrafjl.

* Wojna — arcydzieło Grottgera w 11 obrazach — 
wyszło nakładem Adsma Kacznrby w Krakowie i jest 
do nabycia w handlu księgarskim  po nadzwyczaj ni­
skiej cenie, bo za 4 zł. cało dzieło wykonane na 
papierze chińskim, a za 3 zł na papierze sztycbo-

wym. — Do tego wspaniała teka z angielskiego płó- 
' tna, bogato złocona, kosztuje 2 zł. 50 et,.

Cała publiczność polska wdzięczną być powinna 
j panu Kaczurbie za to, że doprowadził do skutku to 

wydawnictwo i ceną bezprzykładnie niską umożliwił 
także mniej zamożnym warstwom nabycie go. Dotąd 
mieli wiedeńscy wydawcy monopol wydawania dzieł 

, Grottgera i robienia na nich majątków. To samo 
; dzieło G rottgera „W ojna" w wydaniu wiedeńskiego 
| nakładcy Bondy’ego kosztuje 15 z ł., a pierwszorzędni 

mistrze polscy — Matejko, Juljusz Kossak i w. i. — 
orzekli, że wydanie Kacznrby w niczem nie ustępuje 
wydaniu Bondy7ego, a w wielu szczegółach jest nawet 
staranniejsze. Cena zaś 15 zł. a 4 z ł . ; stosunek ten 
może dać wyobrażenie o tom , jak ie interesa dotych­
czas zagraniczne firmy na nas robiły.

Mamy nadzie ję , że publiczność polska gorąco 
poprze starania p. Kaczurby i dopomoże mu do zwy­
cięstwa, nad cudzoziemskimi spekulantami.

Pan Kacznrba ma zamiar przystąpić niebawem 
do wydania drugiego dzieła Grottgera p. t. „Polonia" 
w dziewięciu obrazach.

PRZEGLAD z dnia 2 lipca 1890.

Część ekonomiczna.
§

żona
skiej,
wie.

Fabryka naczynia kamiennego, świeżo zało- 
w dobiaeh ks. Adama Sapiehy w Rawie ru- 
otworzyła składy swoich wyrobów we Lwo- 
Sprzedażą tych wyrobów zajmuje się znany 

z rzetelności i przedsiębiorczości przemysłowiec 
p. Piotr Miąezyńskt i t d dziś sprzedawać będzie 
kamienne naczynia kuchenne i stołowe, pocho­
dzące z rawskiej fabryki, w swoich kilkunastu 
sklepikach naftowych. "Wyrób tych naczyń jest 
wy uorny, a bez wątpienia. lepBzy od znanego u 
nas pod nazwą „kamiennego" morawskiego i szląz- 
kiego naczynia. Czerep rawskiego naczynia jest 
bowiem twardszy i czystszy, a przytem lżejszy, 
więc w ; odziennym użytku przyjemniejszy. Cena 
rawskiego naczynia jest również tańszą od obco­
krajowych wyrobów, pomimo, że wyrób ograniczo­
ny na razie do szczuplejszych ilości, przeto więcej 
obciążony jest kosztami administracji.

S Tegoroczny zbiór chmielu w Galicji zapo­
wiada .-ię dosyć pomyślnie. Doniesienia z wszyst­
kich stron naszego kraju pozwalają przypuszc ać, 

•że w roku bieżącym sprzęt chmielu będzie lep­
szym niż średni, chociaż dotąd ogromna rozmai­
tość panuje w rozwoju plantacyj. W wielu okoli­
cach chmiel wznióił się już ponad tyki i rozrósł 
obficie, w innych nie sięga jeszcze połowy tyk, 
a wzrost ma wcale nie okazały. Co zaś dziwniej- 
szem, że podobna różnica w rozwoju zdarza się 
często w bezpośrednio z sobą sąsiadujących plan­
tacjach, co da się wytłumaczyć chyba różnicą 
gleby, która albo ma podkład przepuszczalny i 
nie przytrzymuje wilgoci, tak  bardzo pożądanej 
dla rozwoju chmielu, albo ma podkład nieprze­
puszczalny i zachowuje na dłużej wi!goć w plan­
tacji. Handel nowym chmielem dotąd prawie nie 
rozpoczął się. Na tegorocznym jarm arku Święto­
jańskim w Mościskach, gdzie zwykle w latach 
ubiegłych odbywały się znaczne transakcje w chmie­
lu. sprzedano jeno dwie niewielkie partje i to po 
słabej cenie 50 zł. za centnar cłowy.

§ Z targów  zbożowych. O ile w ostatnich ty ­
godniach polepszyły się widoki na zbiory rolne 
w Ameryce, a szczególnie już kończący się sprzęt 
w południowej Ameryce i rozpoczęte żniwa w 
Kalifornji rokują obfitsze plony — o tyle nie po­
prawiły się wcale nadzieje w Europie; z wyjąt­
kiem chyba Rosji, o której urzędowe sprawozd i- 
nia głoszą, iź nadchodzące żniwa będą równie 
plenne, jak sprzęt w r. 1888. Spekulacja zbożo­
wa zapatruje się przeto dosyć pessymistycznie na 
przyszłe zbiory, a już austrjacka bynajmniej przed 
sobą nie tai, że rdza, która obficie wystąpiła na 
ozimych posiewach na Węgrzech, Morawie i w 
Galicji, poszkodziła zbiorom przyszłym tak co do 
ilości jak jakości plonu. Obok tego stale przez 
cały czerwiec trwająca słota zniweczyła nadzieje 
wcześniejszych żniw, a to opóźnienie ich, wraz z 
wyczerpywaniem się zapasów starego zboża, spra 
wia, że gdy w interesach terminowych na jesień 
i zimę ceny wahają się i nie mogą się nstalić, 
ceny gotowego towaru w targach środkowo-euro- 
pojskieh, tak w Niemczech jak w Austrji od po­
łowy czerwca trzymają się tendencji zwyżkowej, 
a spekulacja usiłuje skupić reszty zapasów w 
swoich rękach, nałożyć na nie

rając się o zwyżkowe usposobienie paryzkiego 
targu obronić kursa swoich papierów. Nie na 
tern jednak koniec. Poszliśmy nawet dalej, albo­
wiem wbrew prądowi zniżkowemu berlińskiej gieł­
dy zdołaliśmy wyzyskać miejscowe konjunktury i 
tam, gdzie one nam sprzyjały, postąpił naprzód 
rozwój kursów, a wszelkie nowo emisje z dni o- . 
statnich zdobyły sobie tak pomyślne no owania, 1 
o jakich przed rokhm  nikt nie m -rzył. W obec j  
nagromadzenia się. ruchomych bogactw, szukają- j 
cych pomieszczenia, doszło więc do tego, że dziś ! 
dobry papier pólpięta procentowy prawie bez wy­
jątku przekracza pari, a czteroprocentowe już 
dawno minęły kurs 90 za 100 i dochodzą nie- we Lwowie, przy ul. Sykstuskiej 1. 19 I I  piętr 
mai do kursowej wartości 94 lub 95 pr., renty i 1010 2—1
zaś wspólne po dziesięcioletnich rządach obecnego !

Poszukuje się dwóch wykwalifikowanych 
chm ielarzy na wyjazd do południowej Rosji. 
W ym aga się dobrych świadectw, k tóre należy 
przedłożyć w odpisie lub streszczeniu. Na oferty 
nie uwzględnione odpowiadać się nie będzie. 
Zgłaszać się należy do Adm inistracji Frse<ilądu 
pod adresem „Ghmielarze".

l i l a  u o e l a r j a
adwokata

P a w ł a  S i m i m o w i e z a
;o.

aomunstra skarbu Austrji zyskały nadwyżkę 15 
20 procent.

Oto tabelka porównawcza notowań z 14
i 28 ‘

D r .  M e l l e r

czerwca b, r.: 
kredyt, austrj. 303-25 304-75

a węgiers. 341-— — 344-50
anglobanki 152-50 — 151-80
aniony 243-50 — 242-50
bankvereiny 120 — — 119-30
landerbanki 232-50 __ 231-40
ludwiki 198-— — 200-50
czerniowieckie 231-50 — 230-50
renta papier. 88-40 — 88-65

„ srebrna 89-55 — 89-20
austrj. złota 109 50 — 109-55

a papier. 101.10 — 101-30
węgier. złota 103-10 — 103-25

papier. 99-40 — 99-65

u l i s t a  I o p e r a t o r
i berlińskiej, były asystent i następca

Felegramy „Przeglądu“

zboże,ceny i zanim na targi nadejdzie nowe 
wziąć konsumeję na droższą strawę. |

Za przykładem Angiji i Francji, gdzie w 
ubiegłym  tygodniu szły ceny w kierunku zwyż- j 
kowym, szły również w tym kierunku Berlin i  i 
W iedeń, a ten prąd przeniósł się równocześnie na i 
nasze krajowe targi i przejawił się przeważnie w j 
cenach gotowego żyta i owsa. Zarazem ożywił 
się także handel spirytusem, a na wiedeńskiej 
targowicy cena kontyngentowego, która od pół 
roku przeszło chwiała się między 12-25 a 12 75,
w ubiegłym  tygodniu podniosła się na 13-1 2 '/, i

. . . . . .  . .  . _  l

Brody 1 lipca (pry w.) Przy wczoraj odby­
tym wyoorze magistratu tutejszego wybrano zna­
czną większością głosów Antoniego Witosław- 
sKiego na burmistrza dra Pawła Goldhabera na 
zastępcę burmistrza, i aptekarza Michała Kulaka 
na asBesora płatnego, co u ogółu zadowolnienie 
wywołało, a garstkę oponentów skonsternowało.

Kraków 1 lipca (pryw.). Przyszła tu wiado­
mość, że artystka dramatyczna, Marja Wisnowska 
w Warszawie została tej nocy zamordowaną, a 
sprawca otruł się.

Wiedeń 1 lipca (pryw.) W obec kandyda­
tury pana Sali, cofnąłem kandydaturę moje w 
Brodach. Edmund Kornfcld.

Wiedeń 1 lipca (pryw.) Namiestnik Badeni 
wyjechał wczoraj wieczór z powrotem do Lwowa.

Bukareszt 1 lipca (pryw.) Austrjacki poseł, 
hr. Gołuchowski, wyjechał za urlopem do swoich 
dóbr w Galicji.

Wiedeń 1 lipca. Przy wczorajszych wybo­
rach sejmowych z okręgów miejskich i izb han 
dlowyeh na Morawie zdobyli Niemcy trzy man­
daty. Na Szlązku przy wyborach z gmin wiej 
skich utracili postępowi Niemcy dwa krzesła po­
selskie. Przy wyborach w St.yrji z miast i izb 
handlowych utrzymał się dotychczasowy stosunek 
posłów niemieckich i słoweńskich.

Wiedeń 1 lipca. Cesarz zezwolił, aby radzcy 
sądu wyższego w Krakowie Leichamscherowi, z po­
wodu przeniesienia go w stan spoczynku, wyra­
żono najwyższe uznanie monarsze, zaś radzcy są­
du obwodowego w Nowym Sączu Łopackiemu przy 
tej samej sposobności wyrażono zadowolnienie mo­
narsze.

Cesarz złożył wczoraj po południu wizytę 
księżniczce Margareeie Bourbon i odjechał o go­
dzinie 8 '/t wieczorem do Gasteinu, gdzie obecnie 
przebywa Cesarzowa i arcyksiężniczka MarjaWalerja.

Wiedeń 1 lipca. Ministerstwo handlu zarzą­
dziło obserwację przesyłek z Iliszpanji.

Helsingoer 1 lipca. Cesarz niemiecki i król 
duński przybyli tu  wczoraj przed południem. Po 
serdecznem pożegnaniu odjechał cesarz niemiecki 
wśród salw działowych, do Chrystjanji, a król 
duński wrócił do Kopenhagi.

Londyn 1 lipca. W  izbie wyższej oświad­
czył Salisbury, że nie jest mu znanem, jakoby 
odstąpienie wyspy Helgolandu Niemcom wywoła­
ło niezadowoinienie tamecznej ludności. Traktat 
angielsko-niemiecki podpiszą oba mocarstwa w 

dowolnie wyższe ' P o c ią g u  niewielu dni, a wraz z projektem bilu
będzie on niebawem przedłożony parlamentowi.
Do tego terminu roztrząsanie trak ta tu  nie jest 
pożątGnem.

Dochody państwa w ostatnim kwartale prze­
wyższyły o miljon funtów dochody z odpowiednie­
go kwartału w r. 1889.

M adryt 1 lipca. W Gandu było 4 wypadki 
cholery i trzy wypadki śmierci. W Carjento wy 
darzył się jeden wypadek śmierci. W Generas 
było 2 wypadki cholery, a jeden wypadek śmier­
ci. W Rigo*, w Portugalji, wydarzył się jeden 
wypadek śmierci.

dochodziła chwilowo nawet do 13 371,, zł. Paryż 1 lipca. Z Espinalu donoszą o na-
Na sobotnim targu tygodniowym w Wiedniu stępującem zdarzeniu pogranicznem. Oto dwóch

płacono: pszenica gotowa 8-15 — 8-20, na jesień mieszkańców z Colroya zbierało suche gałęzie
7-32— 7 34, żyto gof 7 10 — 7 -1 5 , na jesień 5’98
— 6 —. owies got. 10 85 —11-05, na jesień 6-36
— 6 38, rzepak na zimę 11 15 — 11-25 zł.

Wiedeń 29 czerwca- 
(Z) Zadłużywszy s?ę w obec czytelników 

Przeglądu z biuletynem za przedostatni tydzień, 
tym razem muszę w mojem sprawozdaniu objąć

w lesie, który przecina linja graniczna między 
Francją a Niemcami. Na wezwanie posterunku 
niemifckb-go nie ustąpili oni i nie odpowie­
dzieli. Żołnierz przeto strzelił i ranił z nich je­
dnego.

Leeds 1 lipca. Z powodu bezrobocia robo­
tników w zakładzie gazowym zastanowiło pracę

luch giełdowy za ubiegłe dwa tygodnie. Poniżej wiele fabryk i magazynów. Robotnicy nie przyjęli 
umieszczona tabelka zdaje się wyraźnie wskazy- ! ofiarowanych im warunków.
wać, że w tym okresie 
zmieniły się notowania 
Obok obniżki w wielu

czasu n ieznacznie jeno i Chrystjanja 1 lipca. Storthing zezw olił na 
wybitniejszych efektów. I kredyt 200.000 koron na wyprawę dr. Nausena do 
akcjach bankowych wi- j bieguna północnego, 

dnieje w te.i tabelce podrost kursowy obu Kre- I Gastein l lipca. D ziś o godzinie 7%  rano 
dytów, papieru spekulacyjnego i będącego dotąd i  P* z)9>ył tu Cesarz w dobrem zdrowiu, witany en- 
r.ajezulszym barometrem każdorazowego położę- ; tuzjustycznemi okrzykami i hymnem ludowym, 
nia politycznego. Zmianom kursowym tych effek- Przed dworcem kąpielowym  przyjął Najj. Pan 
tów towarzyszyć zwykły podwyżki i obniżki kur- P ^ ne uszanowania powitanie od nam iestnika, 
sowo rent państwowych, a i obecnie równolegle z

-  '£5
zwyżką Kredytów wykazuje nasza tabelka, jeżeli 
nie podwyżki we wszystkich rentach, toć przy­
najmniej utrzymanie ich wysokich kursów i tych 
ustalenie się.

Dla świata finansowego jest to przejaw 
zbyt ważny, albowiem on zdaje się niewątpliwie 
stwierdzać, że pomimo a właśnie z powodu u- 
chwalenia kredytów wojennych w Niemczech i u 
nas, obecnie widoki trwalszego pokoju występują 
wyraźniej, a chociaż zamąca je polityka swobo­
dnej ręki p. Stunbułowa i moskalofiskie rządy 
radykałów w Serbji — trójprzymierze połączone 
dziś ściślej z Anglią, po ugodzie jej z Niemcami 
i wymianie posiadłości niemieckich w środkowej 
Afryce na wyspę IlHgoIand, zdoła zabezpieczyć 
pokój Europie wbrew połączeniu się traktato­
wemu anarchicznej Francji z despotyczną Rosją. 
I  owó> właśme to silne przekonanie, że pokojowi 
nic me zagraża ani od Wschodu ani od Zachodu, 
i że zwiększone środki ostrożności nie będą gro­
szem zmarnowanym, sprawiło, że mimo podroże­
nia ki^dyta i ustawicznej z Berlina idącej grze 
ku zniżce, w 
nasza giełda swoje

burmistrza, duchowieństwa i znaczniejszych osób 
j i wielu z nich zaszczycił swoją rozmową. Pogoda 
przepiękna. Cały Gastein przybrany flagami i bo­
gato udekorowany.

Londyn 1 lipca. lim es  ogłasza depeszę z Bu­
enos Ayres z 27 czerwca, według której dyrekcja 
narodowego banku argentyńskiego zawiesiła -wy­
płaty. Skutkiem tego podskoczyło ażto złota 
na 148.

Potrzebna jes t bona francuzka do małych 
dzie--i na wyjazd za granicę Zgłaszać się 
na ulicę Bykstuską 1. 45.

drobnych wahaniach się utrzymała 
swoje samodzielność i potrafiła opie-

O T s i a l - .  s t a

D r .  ! !  G B 8 A N G
b. elew-asystent i operator na klinice okuli­
stycznej prof. F uchsa w Wiedniu, mieszka przy 
ulicy Trzeciego Maja (Majerówskioj) liczba 7 i 

ordynuje od 10— 12 i od 3— 5.
950 8—16

szkoły wiedeńskiej
cesarskiego radzcy

ID ra, X ji ik d .n e ra ,
ordynuje od godziny 9— 12 i 3 —5

L W  Ó W, ulica Jagiellońska liczba (i 
812 11—12

Inwersja 5°!0 lislóf Mstmysi
G a l .  T o w .  k red .  z ie m s k ie g o .

Wymianę 5° DwycK listów na 472“]0we za­
łatwiam pod ogyginalnymi warunkami i wypłacam 

t ę r s *  kupony płatne 3o czerwca 1890 z 5 0/o, 
4 '/ / o  i 4% listów nie odtracajac żadnej prowizji 
albo eskontu.

A ugTist Schellenberg
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre­

numerata roczna na prowincji złr. l -80.

T e le g ra m  giełd o w y.
Wiedeń dnia 1 lipca godz. 1. min. 50.

Akcje kredyt. 304 25 Weg. kolej półn.
Alpiny 98 90 wsehodn. 196 75
Kredyty węg. 344 50 Wiedeńskie łosy
Anglobanki 154 kom. 148.50
Uniony 252 75 Akcje tytoń. 120 50
Ludwiki 200 50 Gal.obi. indem. 104.50
Nordbany 2780 — Elbethale 233."25
Lombardy 139 15 Landerbanki 231.60
Losy tureckie 36 60 Renta zl. węg. 102-95
Staatsbahny 235.75 Bankvereiny 120,—
Czerniowieckie 2S0 5 0 Renta węg. pap. 

Ruble
93.65

1 ‘AA 1 /Iv4 / j

L#0w. Z Izby handlow ej 1 lip c a  1890 
1. Akcje za sztukę.

płacą żądają

50

bez kuponu bieżącego 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lnd.,200 zł. w, a. 199 50 202
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 230 —  232 —

Banku lup. . galic. 200 zł. w. a. 305 —  308 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —

L isty  \astawne  ^a 100 \łr .
Banku hipot. los. w 50 lat. 93 ’50 — ■—
Banku liyp. galic. 5 %
Banku hyp. galic. 5 %  z 10%
Banku krajowego 4 '/Ą/o wa.
Tow. kred. galic. 5 „ „

An n n ^ n j
7) 77 77  ̂ 77 7

477 7) 7) 77 7
4 1/ oi77 77 77 ^ /l /OT.
477 77 77 T

5. L isty  d lu\ne 100 $łr.
G. Z. kr. wł. (daw. G% ) 3 %  w bkw. 57 —  

„ „ n n (daw- 5% ) 2 ‘/„“/o „ 47 —
4. Obligi ya 100 pćr.

40 „ 101 30 
pr. 107 —  

99 — 
100 50 

nieokr. 98 10 
los w 37 1. 100 50 
„ „ 41 '/„ 95 50 
„ „ 52 1. 100 10 
„ „ 56 „ 95 —

102  —  

107 70 
99 70 

101 20 
98 80 

10! 20 
96 20 

100 80 
95 70

60 — 
50 —

Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 103 90 104 60
Galic. fund. propinacyjnego 4 %  „ 92 70 93 40
Kom. banku k raj. 5 pro. w. a. I cm. 100 75 —  —
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pro. w. a. 104 50 ---------

a a 1883 4 '/ ,%  a 98 40 99 10
5. L o s y :

Losy miasta Krakowa 22 50 24 50
„ „ Stanisławowa —  — 3 i  —

0. <£Monety
D ukat holenderski 5.50 5.60
Dukat- cesarski . 5 54 5.64
Napoleondor . 9 30 9 36
Półim pcrjał rosyjski , 9.65 9 75
Rubel rosyjski srebrny 1.32 1.42

n „ papierowy .3 3 '/ , 1 3 5 %
100 marek niemieckich 57 20 57.70

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890)

Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa . . . . . . .
Z P o d w o ło c z y s k .....................
Z Podwołoczysk na Podzamcze
Ze Suchy, Chyrowa, Stryja, IIu- 

si&tyca i Stanisławow-a . .
Z Budapesztu, MuDkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro­
wa, Stryja, łlusi&tyna i Sta­
nisławowa . . . . . .

Z Suczawy Czemiow. i Stanisł.
ZBukaresztu, Jass, Czerniewice, 

Husiatyna i Stanisławowa .
Z Bukaresztu, Jass, Czerniowiee, 

Husiatyna i Stanisławowa .
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Z Bełżca tylko we wtorki i piątki

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .
Do Podwołoczysk .
Do Podwołoczysk z Podzamcza
Do Stryja, Cbyrowa, Stróżego, 

Ławoc.znego, Munkacza, Bu­
dapesztu, Stanisławowa i
H u s i a t y n a ...........................

Ho Stryja, Chyrowa i Suchy .
Ho Stryja, Chyrowa, Suchy, Ła 

wocznegn, Munkacza, Buda­
pesztu, Stanisł, i Husiatyna

Ho Stanisławowa, Czerniowiee, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna

Do Stanisławowa, Czerniowiee, 
Jass i Bukaresztu . . .

Do Stanisławowa, Husiatyna, 
Czerniowiee i Suczawy , ,

Ho Bełżca (Tomaszowa) . . 
„ n tylko w piątki
„ „ tylko we w torki

Uwaga: Godziny podkreślone 
nocną od godziny titej ■* ieczorem do

O » Bi. D.

tc L‘CCT {t■n c o a, 0.1
Pociąg

403 9-28 850 715
2-20 730 3-15
208 7 01 238

3-36 

1208
653

2-—

5-41
1017

228 8-30 4-20 7-20
411 9-50 10-35

1015

5-50

916

10-20

8-45

4-30

10-10

11  -0 6

8-03
2-29
4-43

linijką oznaczają porę 
5 godz. 59 m. rano.



4 PRZEGLĄD z  d?i a 2 lipca 1890.

GORZKA NAGRODA.
P o w i e ś ć

przez

M r s .  .A .  J=3 G r I j  E  S .
P r z e k ł a d  z  a n g .  N .  K r z y ż a n o w s k i e j ,

fOlągt dilsz},'
— A ja i przy dzisiejszym stanie nie przestaję 

wierzyć w jej uzdrowienie.
— Zdame twoje, sicstro, tak  ,est doświadczone, 

że mi dodaje otuchy. Czy w’działaś pani dziś 
pułkownika Castelnau?

—  Nie, przysyłał tylko dowiedzieć się o zdro­
wie tony.

— Nigdy tu w ięc nie wchodzi ?
— Nigdy, gdyż obecność jegu drażni panią 

Castelnaua.
— Chyba. No, do widzenia siostro, uważaj 

pani na siebie, bo dobrych ludzi i tak mało na 
zwiecie. Radzę też, gdy chora zaśnie, wydostać 
się choć na chwilę z tego pokoju i odetchnąć 
świezem powietrzem. Do widzenia; wrócę wie­
czorem.

Dzień ten przeszedł, jak wiele poprzednich. 
Yilna, z su  już wyczerpana, widząc, iż Gertruda 
zasnęła dość mocno około północy i oceniając 
doświadczonem okiem, iż sen ten potrwa z go- 
dzmę przynajmniej, zadzwoniła na Łu< ,ą, a sama 
postanowiła orzeźwić się trochę i członki chociaż 
w innej wyprostować atmosferze.

— Lucjo — wyrzekła z prośbą do służącej — 
możebyś zajęła na chwilę moje miejsce ? Ja  wyjdę 
tylko na długi ten kurytarz i otworzywszy jedno 
okno, zaczerpnę świeżego powietrza.

— I owszem siostro, z wielką chęcią. Ale puł­
kownik nie śpi także, jeżeli każesz, powiem mu

możecie państwo przejść się po ta ra s ie ; to le­
piej cię orzeźwi

— Nie, dziękuję — odparła Bpokojnie. — "Wolę 
być bliżej chorej.

Nie chcąc dawać powodu do plotek, oparła 
się pokusie, jakkolwiek od przyjazd i ani na 
chwilę nie widziała Wincentego.

Minęła przedpokój i zeszedłszy ze schodów, 
skierowała się ku leżącej o piętro niżej, obszernej 
galerji, podczas guy Łucja nie mogła wyjść z po­
dziwu nad jej odwagą, żadna bowiem z kobiet 
domowych nie ośmieliłaby się zapuścić do  pół­
nocy w niezamieszkałą tę część pałacu.

XIII.
Obszerna galerja TempDmoreska zdobna w 

ośm gotyckich, z kolorowemi szybami i błyszczą­
cych OKien, mogła w rzeczy samej przejąć zabo­
bonnym o tej porze postrachem. Jasne promie­
nie księżyca, oświetlając ją tajemniczo, paciały na 
posągi rycerzy w zbroję zakutych, których po­
stacie, wzięte z wojen „białej i czerwonej róży“, 
wyglądały we fantastycznem oświetleniu, jak cu­
chy z tamtego przywołane świata.

Stanąwszy pod łukowem sklepieniem logii, 
nad której drzwiami jaśniał herb Castelnau z go­
dłem : Pt o pJcclesia Dei et pro Patria , Yilna za­
wahała się, dziwnem przejęta wrażeniem. Nie 
była przesądną, nie dzieliła pospolitych obaw Łu­
cji, a jednak zatrzymała Bię zalękniona. Śmier­
telna cisza, blade światło księżyca i świadomość, 
iż w całym olbrzymim tym gmachu trzy tylko 
czuwają istoty, że czwarta ze śmiercią walczy 
może w tej chwili, wszystko to na nerwy jej, 
długotrwałem wyczerpane czuwaniem, dziwne wy­
warło wrażenie.

Przezwyciężając wreszcie niewytłómaczone u- 
czucie, lekkim i szybkim krokiem posunęła się 
naprzód Cisza ta, po duszącej atmosferze sy­
pialni, po samolubnych, bezładnych majaczeniach, 
po ciągłych, urojonych żalach i skargach, zda­
wała sie na równi ze świeżem powietrzem nowe 
wlewać w nią życie. Otworzyła okno, a spoko| 
i świeżość, panująca dokoła, przejęły ją  wzma- 
cniającem uczuciem błogości. Noc była jasna, 
pogodna, przepyszna. WBparta o f.amugę i upa­
jająca się niezwykłą wspaniałością natury, Vilna. 
z twarzyczką ku niebu podniesioną, a srebrnemi

promieniami oblaną, podwójnie się zdawała ete­
ryczną i nieziemsko piękną.

Lekki, stłumiony odgłos kroków przerwał 
nagle jej zadumę, falą krwi blade oblewając lica. 
Rumieniec ten i drżenie ust delikatnych, nie były 
wynikiem strachu, Vilna bowiem nie bała się du­
chów, nie; to serce jej, pod naciskiem czysto 
ziemesiej miłości, pulsa o żywsze przyprawiły 
tętno.

Kroki zbliżały się tymczasem, cień wysmu­
kły przeciął światło księżyca i Wincenty Castelnau 
stanął obok. Podczas jednak, gdy lica dziewczę­
cia żywa jeszcze zdobiła purpura, oblicze męż­
czyzny bledszem było niż zwykle, a wielkie, prze 
nikliwe jego oczy, dziwnym gorzały blaskiem.

Snadź wszakże, iż uroczysta cisza otocze­
nia, że eteryczna piękność jej rysów i nieme od­
zwierciedlone w nich błaganie, powstrzymały na­
miętny poryw uczucia; stanął bowiem, a z piersi 
jego, wzruszeniem zdławionych, jedno tylko wy­
biegło imię:

— Vilno!
— Przybyłam tu orzeźwić się trochę świeżem 

powietrzem — odparła, siląc Bię na ton oboję­
tny. — Moja chora śpi obecnie.

— A ja  szedłem właśnie zapytać, jak się mie­
wa ? —  objaśnił Castelnau. — Czar już, byś pani 
odpoczęła trochę; inaczej sama zachorujesz.

— Och, nie — odparła zimno, zwracając się 
znowu ku oknu. — O to nie ma obawy.

Castelnau nie próbował jej przeczyć. Przy­
sunął się tylko bliżej do okna, bliżej do niej, i 
zapatrzony w rysy jej cudowne, wyszeptał z po­
korą :

— Vilno, V iln o !
Głos jego drżał i łamać się zdawał.

— Wiesz, że cię nie szukałem tutaj, że cię 
spotkałem przypadkiem...

Milczenie jedyną odpowiedź stanowiło.
— Czy mam rozumieć, że pragniesz pozostać 

samą ?
Pytame to okrucieństwem było nieledwie. 

Dlaczegóż, zamiast opuścić ją  w milczeniu, zmu­
szał do wyrzeczenia wyroku właBnemi ustam i? A

jednak, gdyby odszedł, czuła, iż oddałaby świat 
cały, byle przywołać go napo wrót. Milczała też 
przez chwilę, patrząc tylko w niebo, którego nie 
widziała nawet; wreszcie usta jej poruszyły się 
i, nie odwracając głowy, wyrzekła zw olna:

—  Nie; nie potrzeb aj esz zaraz odchodbć; po­
zostań jeszcze.

Prawa jej rączka, biała jak śniegu płatek, 
wsparta była o framugę osna, lewa zwieszała się 
na sukni. Castelnau ujął ją i do ust przycisnął, 
a później w swoich uwięził dłoniach; kobieta nie 
opierała się niemęj tej pieszezoc s.

Błogie, rozkoszne uczucie pokoju ogarnęło 
ich oboje,czar dziwny, który słowem lub ruchem 

] lękali się przerwać z obawy przed okrutną rze- 
: czywistością życia. Dla Wincentego Castelnau 

godziny mogły były tak płynąć niepostrzeżenie;
: Yilna jednak, pamiętna obowiązku, wiedziała, iż 
; należy zakończyć chwile, które dla niej pierwszy 

ałysk raja stanowiły.
! — Wincenty — wyszeptała cichutko — muszę
już odejść. Trzeba mi wracać na zwykłe stanowi­
sko; zbyt długo tu  bawiłam.

— Chwilkę chociaż, Vilno Nie opuszczaj mnie 
jeszcze.

— Bóg świadkiem, iż gdybym mogła, została­
bym tu  dłużej —  niepewnym wyznała głosem. — 
Ale powinność wzywa. Dłużej nad dziesięć mijiut 
bawić mi niewolno...

— Dobrze i tyle. Wszak pozwolisz... wszak 
zobaczę cię znowu?

— Tego nie mogę przyrzekać — odparła sta­
nowczo. — Wiesz, że byłoby to błędem z naszej 
strony i szaleństwem zarazem,

— Przebacz — wyszeptał ze skruchą. — By­
łem samolubtm, niepomnym niebezpieczeństwa, na 
jakie się narażasz. Przebacz, Vilno!

— Nie widzę w tem egoizmu — przeczyła ła ­
godnie. — Nie przepraszaj też, bo mi to przy­
krość sprawia, bo mię to boli, Wincenty.

— Jesteś zbyt dobrą, aby uznać mą winę. 
Yilno najdroższa1 niech obecność moja nie wy­
strasza cię z tej galerji. Cbociaż tego nie pow;e- 
działaś, przyrzekam, że myśl twoje spełnię co do 
litery, i odtąd nie będę nigdy przechodził tędy.

Niech nikt nie ma prawa powiedzieć, żeśmy się 
spotykali rozmyślnie. Przychodź więc i tutaj 
przynajmniej używaj świeżego powietrza. Dziecko 
moje, ty się zamęczasz, ty ledwo ustać możesz! 
Przez litość, wypocznij trochę.

— Nie czuję znużenia; abyś mię jednak nie 
posądzał o upor, przyznaję, iż mogłabym się nie­
kiedy wyręczyc Łucją, ale zona twoja kropli wody 
nie przyjmie z jej ręki i prócz mnie nie pozwala 
nikomu do łóżka się zbliżyć.

— Zdrowa czy chora, zawsze ta sama — zau­
ważył Castelnau z goryczą. Po za własną osobą, 
nikt dla niej nie istnieje na świeeie.

— Och, cicho — błagało dziewczę, rączką do­
tykając jego dłoni. — Nie miałam zamiaru ganić 
jej chciałam ci tylko dać pojęcie, jak bardzo 
jestem zajętą. Nie można przecież rozumować 
z chorą, leżącą w malignie, tem więuej, że w 
chwilach przytomności nawet, należy nie drażnić 
jej, drobnym dogadzając wymysłom. Nieprzyzwy­
czajona do oporu lub przeczenia, znieść go też 
dziś nie umio; rada więc nie rada muszę czas 
jakiś b jć  jej niewolnicą.

— Nie spełnisz więc mej prośby?
— Nie mogę. Sam widzisz, że nie jest to do­

wód złej woli.
— Tak m ówrz, bo znasz twą siłę i wpływ 

eademną — odparł Castelnau; patrząc z gorącem 
uczuciem w czarne jej oczy.

—  Bo wiesz, że nie mam siły wymagać posłu­
szeństwa, pod groźbą oddania chorej w inre ręce, 
pod groźbą rozstania się z tobą. Och, mieć cię 
pod tym samym dachem, pod moim dachem, to 
promień szczęścia, o jakim marzyć nie śmiałem. 
Spoglądając w ukochane twe oblicze, staram  się 
myśl utracenia cię odsunąć, jakby marę złowiesz­
czą ; a jednak widmo jej staje ciągle przedemną, 
męcząc zarówno w dzień, jak w nocy.

Zatrzymał się, Vilna bowiem, spragniona 
pociechy, a zarazem chcąca mu dać oznakę współ­
czucia, rączkę swą na złączonych dłoniach jego 
złożyła.

(C. d. n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełni annego i jedwabnego atłasu, Materace

p o l a c a .  x 3L a . j t a j 3 . l e j

H a n d e l F . K N A U E R  i  S  Y N
p od . »Z ł o t y m  L w e m t  w e  L w o w i e .

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja kolei K arola Ludw ika rozpisuje w diodze 

ofert dostawę 12.000 m etrów  kubicznych drzewa opało­
wego m iękkiego na ruk 1891.

Połowa tej dostawy t. j. 6.000 m etr. kub. ma być 
uskutecznioną do końca grudnia 1890, a reszta do końca 
czerwca 1891.

Interesanci zechcą swe należycie ostem plowane oferty 
wmieść najdalej

do d n ia  10-yo lipua b. r. godzina 12 w południe
do D yrekcji ruchu  tejże kolei we Lwowie

W adjum  5%  (którego do ofert dołączać nie można), 
należy złozyć w prost w kasie zbiorowej tejże kolei, a 
liczba potw ierdzenia na złożone wadjum  m a być w ofer­
cie uwidocznioną.

Oferty wniesione po wyżej oznaczony m term inie — 
lub oferty zawierające w załączeniu i wadjum  — zam iast 
uwidocznij nia liczby potw ierdzającej złożenie wadium  w 
kasie, stanowczo przyjęte nie będą

Bliższe w arunki dostaw y przejrzeć można w m aga­
zynach m aterjałów  we Lwowie, Przem yślu i Krakowie.

Lwu w w czerwcu 1890
D y r e k c j a  7 ' u c h i i .

i

w Krakowie
d . - w T j .p i ę s b r o  * x r a .

4.000 zł. czystego dochodu 
przynosząca, nowa .est

do sprzedania
lub  zam iany  103« 1-2

n a  m a ją tek  ziem ski, z d o p ła ­
tą  do takow ego  do 15 UOO zł.

Zgłoszema przyjm uje adm i­
n istracja  n. p. pod literam i

Bulion

c .
n.

S. lO O

Zarządu Dworu Łapszyn Brze- 
żanv znany w szerokich kołach 

zaszczytnie od 3 lat. z zwierzyny i drobiu 
Nr. OO z truflami po 7. zł. BO ct. kilo 

Nr. I 6 złi. 50 kr. kilo.
Nr. II. 5 złr. 50 kr. ki1 o.

Od sierpnia wyselać będziemy ekstrakt 
mięsny jak zag ran iczn i wyroby w słoi­
czkach Biorącym 5 kilo 2 zł. rab.

We Lwowie dostać można Nr. I. po 
o zł. 50 kr w ' andlach pp. Schleicliera 
Sykstuska, Żmudzińskiego w R jnku.

W  Brzeżanacł u. p. Klimka i Rożen 
berga Tarnopol Rozumi towśfo i p. Sko 
wrońska Przemyśl p. Witkowski. (Jrybow 
p Muszyński. Gródek p Lippus. Sanok p 
Lżaganowski. Złoczów p. Gold. Jarosław 
p Zablotny p. Tumidajski, p. Kauffman.

7 żółkiew Olearczyk Radowce, p. Budziszew-

! ski. Nisko p. Kasper. Sambor Żuławski, 
JBuUon tyl co form ie  podkowy 

x k rzyżem  je s t  fLapsntyAsIci.

jsasik /2 sseSHsaiaHiSi^ssiasisaih
K a n t o r  w y m i a n y  

c . k .  u p r z ,  g a l i c .  a k c y j .  B a n k u  b i n o t e c z n e g o
kupuje i  sprzedaje

wszystkie efekta i monety
po kursie dciennym jajd ok ład n ie  js*ym , nie 

Iicsąc żadnej prowizji.
Jako dobrą i pewną lokację poleca:

5%  listy hipoteczne premiowane 
5%  nl n be; premji 
47a°/o isty Towarz. kredytowego ziemskiego 
47W0 » Banku krajowego 
4 ,,.J°/n pożyczkę krajową galicyjsuą 
4%  pożyczkę propinacyjną galicyji ą 861
5°/0 n n bukowińską
4V2°/0 pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 1/2°/0 „ propinacyjną węgierską
4°/o węgierskie Obligacje indemnizacyjne, 
które to papiery Kantor wymiany Banka Hipotecznego zawsze 

nabywa i sprzedąje
p o  cenach n a jkorzystn ie jszych .

Uwaga i Kantor wymiany Banku hipotecznego pn/jm uje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a ju ż płatne  
m iejscowe papiery wartościowe, tudziez zapadłe ku­
pony za gotówkę, bez w szelkiego potrącenia, 
zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
| | |  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
U J Obecnie brakują arkusze kuponowe do
i U  bd.sów CIsauskich, 5% Listów król. Polskiego od 1. Maja do 
|H  losów państwowych z r. 1860.

a e K H S H S H H i r E

?A Powieści i noweli
z a  4  z ł r . 20

1000 5-130 20 złr.

w  tJalicji Zachodnie) Nauczyciel ludowy
egzaminowany z trzyletnią praktyką

poszukuje leknji

Autora „Marzy-

1 . 4 0 0 inorgow
w dobrem położeniu, pod przy - 
stępnem i w arunkam i do nabycia 

'W yjaśnień udziela pan J . Ho- , , .
mola. poczta R yglice Pośrednictwo™ ,yi ° 3 ’vP^ P i £  
wykluczone.

973 4 6

n a  c z a s  - w a ł s c c j i .
Zgłoszenia W. S. poste restan te  

ULrynów kułu Sokala
1028 3—3

G o rze lm k
rocznej lub miecie- 

cznej posady. — Proszę adresować K. W. 
poste restante TYCZYN,*

(„lmpressa“ Lwów). 1021 3 4

Apteka pod Złotym słoikiem 
H a n ry k a  Śl^insnłffsScrii wi Lwowie.

K II  P e ł ł  fi i  i aptekarza Kazimierza Jonasza, znakomity środek dla usunię- 
u L l l l o h !  d a  n a g n i o t k ó w ,  brodawel. i innych narośli skórnych.

7 nrzjjemnościa oświadczyć mogę ze śrudek m, nagniotki „Eureka11 
leczy radykalnie nagniotki, czego nietylk ja  ale moi znajomi doświadczyli.

F i  a n o i s / e k .  B u r z y  ń s k i
Cena 60 ct. w. a. c. k. notarjusz w Bursztynie
1 ) u i i ł j l i i , , - 1,  wyrobu aptekarza I l e u r j  u  a  B ’n -
"  " U H  O t U L  J  IU  W a  A c n t e D  a  we Lwowie, niezrównany

środek przeciw chorobom jamy ust i gsrdł*. W oda salicylowa codziennie użyta 
rrszrzy nieprzyjemny z ust odór, pokrzepia i posila dziąsła i nadaje zębom 
właściwy połysk, w chorobach zaś gardła działa jako „nakomity n ikro organiz­
my niszczący środek, przeto nieiylko że uchyla już istniejące ciepienia lecz 
zapobiega zapaleniom, katarom itp. cierpieniom gardła i krtani. Cena 50 ct. wa,

Wstrzykiwanie ł kabzułki z Matiee 5*2?
rza H t n c y k a  E t i c i u c u l c l i l a  we Lwowie. iSrodki te w odpowiedni spo­
sób użyte działają 7 pewnym skutkiem przeciw wszelkim chorobom przewodu 
moczowego obojga p łd . Znakomitj i pewny skutek tychże środków stał się po- 
v odr-m, że wygórowane zostały z kraju prawie wszystkie podobne wyroby za­
graniczne co do sku*ku niepewne a w cenie trzykrotnie droższe Cena wstrzy- 
kiwenia z Mat'co 50 ct Cena kabzułek z Matico 80 ct.

r iSPf Proszę wyraźnie żądać p r e p e r w t ó w  z  M a t i c o  B l n m r n -  
f e l d a ,  gdyż tylko co do tycń odnoszą sie powyższe wskazówki. 805 50-?

'(Ajencja anonsów „lmpiessa“ Lwów.)--------- 9TCM

powieści i noweli za 4
a mi»no“ ic’e

Zdrajca, powieść współczesna w dwóch tomach przez 
cieli11 (J. Rogosza.)

Na błędnej drodze powieść jednotomowa z francuskiego.
Między siedemnastym a dwudziestym rokiem, nowella.
Miłość wszystko zwycięża! nowella.
Z typów i obrazków wiejskich przez Józefa Blizińskiego:

I Gospodarz postępowy.
II. Gospodarz partacz.

W chwili zgonu, powieść francuska z XVII wieku.
Wnuczek, nowella.
Ordynat, powieść, przekład z niemieckiego.
Jałmużna, nowella.
Z doli górników naszych w ubiegłym lat dziesiątku, obrazek 

Z Ramińskiego.
Czerwona sakiewka, powiastka przez K. H.
W obronie ojczyzny, opowiadanie z wojny 1870 r. przez Granvilie-Muiray. 
Rachunek sąsiedzki, obrazek A. Wilczyńskiego.
Historja Paryżanki, powieść Oktawjusza Feuillefa.
Na '.akacjach, nowella,
(łcnjalny inżynier, powieść z angielskiego.
Zapytanie, sielanka Ebersa.
Zulejka, nowella przez H. K.
Kwiat tajemniczy, powieść.
Na lodzie, nowella,

A dres: W . M a u ie c k i .  — Drukarnia narodowa — Lwów, 
ulica Kopernika liczba 7._____  ______  ____

M C
!2L x r . I ś ; e r L i e  c e n y , .

Ckcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przerzło 60 ' / ,  cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
pmz

Teofila 6auliera, j  przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Po-ieśó tg, dwutomową, będącą jeduem z najpigka ej- 

■zyoh aruydział literatury francuskiej, może Laźdy otrzymać 
?. 1 złr., z przesyłką pocztową " 1 złr 10 centów, a za 
■laliczką 1 złr. 40 ct.

Administracja „Przeglądu*4

y .

m
898

r> :

Lujów, fiylatuska 45.

i k z z z z m c z i ::

GALICYJSKI

B A N K  K R E D Y T O W Y
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje 

4% A s y  g n a t y  k a s o w e
z 30 dniowem wypowiedzeniem i

3 y 2% A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

w szystkie zaś znajdujące się w ODiegu

4 % %  A s y g n a ty  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

począwszy od dnia 1 maja 1990 po 4®/* z 30-dnio- 
wym  term inem  wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.
Dyrekcja.

P.-zsdruk nki będzie płaco* y. 475 13 52

przez

20 Powieści i noweli
z a  4  -zhv 20

ES

bezpłatnie
franco posyła na łaskaw e żąda­

nie, cenniki wyrobów szklannych 
swych fabryk, Leon Grunhau; w 

Birczy.

S z t u c z n e  z ę b y
i szczęki jakoteż 
wszelkie reperacje 
sporządza się trw a­
le i tanio w atelier
B. Bergera Z  W ie­

dnia Lw ów  ul. D om inikańska 1. 5.
1013 6— 15

PŁÓTNA DOMOWE
ozysto n icianr  

sztuk . 23 V, metr. długie 
zł. 8-50, 10, l i ,  12 

z nąjl pszej przędzy zł. 1 2 ,13,14.
JPiót? n a  prześc iera d ła, 

165 i 175 etm. szer. 14% metr, 
długie, zł. 13-50, 14, 15, 16, 

na 6 lub 7 prześcieradeł. 
Chustki do nosa idcione  

tuzin zł. 2 40, 2’80, 3 40, 4. 
Sertcety dołowe, 

tuzin zł 2-40, 2-80. 3'75, 5 25.
O brusy n a  6  osób. 

złr. 1 05, 1-251 1-65, 2-15. 
Serw etki desert. z  fren d zla .

tuzin zł. 160, 2, 2’80, 3'tiO. 
G a rn itu ry  kaw ow e Jezior. 

z fi-cioma serwetkami, 
zł. 2, 3, 3-70, 1 

I ł ę ó z n i k i  n i c  i a n e ,
, tuzin zł. 3, 3 30, 4, 4’60. 

Ś c i e r k i  p ł ó c i e n  n  e, 
tuzin zł. 210, 3, 3 60

poleca handel

JAM R W A
WE LWOWIE.

I  S k ł a d  k a w y

mm  mcicmeo

i e

w e L w ow ie  C horą\ciy^ na l. 22. 
pole. i

K  A  W  Ę  
w najlepszych gatunkach

483 i sprzedąje:
najlepszą a m e i . k a f r j k ą

1 klg. złr. 1'80 i 2.—.
Na prowincje 4% klg. zł. 9 1 5  j 10-— , 

franco.
K AW A PALONA pół kilo złr. 120.
Odbiorcom nad 50 klg. opust.

N ie mam wcale tych gatunków ka­
wy, które inni pod lazwę mojego go- 
d h  ogłaszają.

Firma kupiecka

we Lwowie
poleca swój skład towarów korzennych, 
,vin, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobow młynarskich, piekarskich i pro­
duktów ctrączkowyih w  u« :cj* W a ło w e j  
I. II . dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich i towarów mie­
szanych w  u l i c y  G r ó d e c k i e j  I . 5 2 , 
a w neder pomyślnie rozwijającej się stacji 
klimatycznej B r z u c h u w i c e  poci 1. 10 
towarów korzennych, macznyeh i mi rż a ­
nych. Kieiując się chrześcijańoką zasada, a 
zadowalniaiąc nader skromnym zyskiem, 
hrma nie "ustaje w staraniach, by tan 
umiarkowanemi cenami jak  i rzeczywistą 
dobrocią towarów P. T. odbiorców zupełnii
zadowolnić. 855 4 —?

TORF
Proszek i ściółka torfowa (Torf-mull)
jako środek doświadczony do de- 
zynfekcj" odwania, czyści powie­
trzu i zabija bakterie epidemiczne. 
Środek ten  od daw na używ any w 
N. imczech z wielkiem  powodze­
niem  w sypialniach, szpitalach, 
zakładach publicznych i kosz trach.

Produkt dezynfekcyjny jes t 
wybornym  i najsilniejszym  oraz 
bezwonnym  nawozem dla roślin 
gospodarskich i ogrodowych, p rze­
wyższając taniością i intenzvwno- 

ścią kości, guano i pudretę.
Cena 8 0  centów 4et. met. 

P ierw sza  fa b ryk a  proszku  i ściółki 
to rfow ej w  K rukienicach, stacja  

kolei M ościska.
975 9 13

MORELE i

5 ko. b ru tto  i franko od 2 zł. du 
zł. 2.50, w ysyłka trw a 8 do 12 dni. 

Cenniki kaw y i innych  tow a­
rów wysyłam franko

Tomasz Oarow icz
Budapest, VII. Kiraly utcza 31

D r o b n e  o g l o s i e n l a
p« 9 nenty ed w p m .

Dr. Jasińskiego, .,Rozprawa o wo­
dach mineralnych i zdrojowiskach”
wyszła iuż z druku. Cena 50 ct.

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty lito g ra ­
ficzne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A. Przyszlaka we Lwowi-), 
ulica Kope”nika 9. 948 6-2

Wieńce żałobne
wspaniałe i skromne, 

B U K I E T Y
1037 1-2 każdej jakości,
Sadzonki jesiennych kalafiorów, 

lewko. d i innych  kw iatów , kala­
fiory jadalne, poleca 

A . S C H M I D T  w  Stanisławowie,

KsiąŻKi szkolne i sk ryp ta u n i­
w ersyteckie najkorzystniej sprze­
dać w  znanej katolicku i m ty- 
kw arni Stanisław a Kohlera.
Batorego 28. tuż koło Gimnazjum,

1030 2—5

Ubogi lecz moralny młodzieniec 
z V I kl. gim. znajdzie bezpłatną 
iraktykę i M. Z ahraJn ika  apte- 
:arza w Jeziornie. 1036 1—3

pracownia i 
5 sklep szczot- 

karski, przy ulicy Sobieskiego 1 !0 
we Lwowie, w yrabia i sprz. daje 
wszelkiego rodzaju SZCZO TK I po 

cenach najtańszych.

E1ki

j. iMibner,

uupowitilziainy redaktor; W a c ła w  M a s ł o w s k i Papier a fabryk' Braci Fijałkowskich w Białej. Z  drukarni nar. W, Maniackiego. — Zarzącłzca: Y alenty Hodak


